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t  Start honorowy do IV  etapu Wyścigu Pokoju nastąpił
i  *  Placu P rzy jaźn i Czechosłowacko - Radzieckiej w  K a rło - 
f  vych Varach. M ieszkańcy m iasta ow acyjn ie  żegnali ko la rzy  
^ wyruszających do ostatn iego etapu na terenie CSR.

Czwarty etap o długości 160 km należał do łatwiejszych. 
N ieliczne wzniesienia nie spraw ia ły  żadnych trudności. Szo
sa opadała w dó ł serpentynam i, a pochm urny dzień ułatwiał 
jazdę kolarzom, pozwalając na uzyskanie dużej szybkości. 
Zawodnicy nadali od razu po starcie ostre tempo, rozb ija jąc 

t  się na dw ie  duże grupy. P ierwszy rozpoczął ucieczkę Królak. 
ł  Zdobył on pół k ilom etra  przewagi ale już na 15 km doszli 
#-.do niego Duńczycy Pedersen i Andersen. A n g lik  Maitland, 
i  przodow nik wyścigu Deutsch. W ęgrzy Szabo i Kiss-Dała, 
f  oraz Czechosłowak Rużiczka. Deutsch nie jechał długo 
ł  w czołówce. Na skutek uszkodzenia row eru m usia ł zaczekać

Warszawa, środa 6 maja 1953 r. 106 (935) B Cena 20 gr
na wóz techniczny i kon tynuow a ł wyścig w  dalszej grupce.

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie zapewnienia 
_ terminowego i kompleksowego uruchomienia

R ea l izu jąc  zobowiązania  długookresowe

pierwszego etapy budowy Kombinaty Iowa Hula
W SDra^f;Uni po<̂ ^ to 4 maja br. doniosłą uchwałę
łulpj,.- ,e zapewnienia terminowego I kompleksowego urucho

m i*  płerwszeSO etapu budowy Kombinatu Nowa Huta. 
.born i"?  j °  *"*a"*e 6-letnim  przewiduje wybudowanie I uni
ckim ■ 0 r ' pierwszego etapu czołowego obiektu planu,

Jest Kombinat Metalurgiczny Nowa Huta.
N*fcdT p?dstawie umowy między 

Puhto. em Socjalistycznych Re
ft, ‘1K Radzieckich a Polską 
Je^rfR^poiitą Ludową z dnia 
ta c ,/® » !*  roku, dokumen- 

1 większość maszyn oraz
iodin i? c*ostare7-a nam na do- 
feaehy™ t kredytowych warun
ki D ¿wiązek Radziecki, Wyso- 
i u T n 0™ techniczny projektu 
•heeh .eń’ u p e w n ia ją c y  pełną 
t>roCpaJllzacj? i automatyzację 
tvia • w technologicznych spra- 
d2j ’.Ze będzie to jeden z najbar- 
hm„. nowoczesnych zakładów 

¿a]czych na świecie.
r^wniczowie Nowej Huty, 

le tn ii? szei inwestycji Planu 6-
i ' eSo mogą się wykazać do-

tn¡, Czas znacznymi osiągnięcia
m i, ĥ crganizowano ojbrzymi
rpp^o^bowy, wybudowano sze-
n ; i äuzychu1C2 warsztatów pomoc-
tiijrf t odlewnia staliwa,
62tglztaty mechaniczne, HE war- 
by y konstrukcyjne, magazy- 
tejoJ"az wiele innych obiektów 

^ nu warsztatów.
*na:rt stadium uruchomienia 
ice oai' 6 s’ę największa w Pol- 
Zhaę 'ewnia żeliwa. W stanie 
dujpzn.ego zaawansowania znaj-
r'sió\v1Ę budowa zakładu mate-
k»ks ogniotrwałych, siłowni.
lo ^ W ń i, wielkich pieców i sta-

Kombinatu wyrasta no-
> > a s to .

“   ̂ ecnie kończy się wstępne
Za<CUrn budowy Nowej Huty i 
^ _ ’ na się okres, w którym de-

cy dującym zadaniem »taje się 
sukcesywnie uruchamianie pod
stawowych wydziałów produk
cyjnych w terminach przewi
dzianych Planem 6-letnim. Stoi
my bowiem przed okresem kom
pleksowego uruchamiania pier
wszego etapu budowy Kombina
tu Nowa Huta, obejmującego 
dwa wydziały materiałów ognio
trwałych. siłownię, połowę ko- 
ksowmi i wydziału wielkopieco
wego. około połowy pieców mar- 
tencwskich oraz walcownię - 
zgniatacz i walcownię blachy.

Prezydium Rządu stwierdza 
że w związku z tym przed bu
downiczymi Nowej Huty oraz 
dostawcami maszyn, urządzeń i 
materiałów stoją obecnie nowe, 
bez porównania większe zada
nia. Szczególnie wielkie zadania 
mobilizacji i koordynacji wysił
ków przede wszystkim w zakre
sie dostaw ciążą na Minister
stwie Hutnictwa i kierowni
ctwie Kombinatu Nowa Huta. 
zaś w zakresie , robót budowla
no - montażowych — na M ini
sterstwie Budownictwa Przemy
słowego i Kierownictwie Prze
mysłowego Zjednoczenia Budo
wy Kombinatu Nowa Huta. Ryt
miczne i terminowe wykonywa
nie zadań ustalonych! harmono
gramami budowy jest podstawo
wym warunkiem powodzenia.

Dla wykonania tych wielkich 
zadań, na skalę dotychczas w 
Polsce niespotykaną, konieczny 
jest ogólnonarodowy wysiłek. ~

Biorąc powyższe pod uwagę, 
Prezydium Rządu — poleca 
wszystkim ministrom, prezesom 
centralnych urzędów, dyrekto
rom centralnych zarządów oraz 
dyrektorom poszczególnych za
kładów pracy I biur projekto
wych, przewodniczącym prezy
diów rad narodowych i kierow
nikom instytucji oraz przedsię
biorstw handlowych — trakto
wanie budowy Kombinatu No
wa Huta jako najważniejszej i 
najbardziej kluczowej pozycji 
socjalistycznego budownictwa.

Uchwała Prezydium Rządu u- 
stala dokładne terminy oddania 
do eksploatacji podstawowych 
obiektów produkcyjnych Kom
binatu Nowa Huta i podkreśla 
wagę ścisłego przestrzegania 
tych terminów.

Uchwala Prezydium Rządu 
zobowiązuje ministerstwa resor
towe do zapewnienia dostaw 
konstrukcji, maszyn, urządzeń 
materiałów ogniotrwałych dła 
budownictwa Kombinatu. Za
kłady podległe Ministerstwu  
Hutnictwa winny dostarczyć je
szcze w br, dla budowy Kombi
natu, m. in. ponad 22 tysiące ton 
konstrukcji stalowych, około !5 
tysięcy ton maszyn i urządzeń 
ponad 26 tysięcy ton materiałów  
ogniotrwałych.

Wymaga to od szeregu zakła
dów m ob ilizac ji s il i środków 
dla spełnienia tych zadań Np 
Huta „Pokój“ musi skrócić co 
na jm n ie j o 2 miesiące okres po
stoju jednej z w a lcow ni w o- 
kresie reko ns trukc ji i um ożli
w ić w yprodukow an ie  przez 
hu tn ic tw o  ponad pian w roku 
bieżacvm znacznych ilości blach 

Przed Hutą „Zabrze“ stoi zada

nie podniesienia planu 1953 r. o 
1200 ton kon s tru kc ji żelaznych. 
Zakłady podległe M in is te rs tw u  
Przem ysłu Maszynowego, M in i
sterstwu Żeglugi, M in is te rs tw u 
Energetyki, M in is te rs tw u Prze
m ysłu Drobnego i Rzemiosła m u
szą dostarczyć w  br. łącznie po
nad 21 tys. ton k o n s tru k c ji sta
low ych i urządzeń. Dla um ożli
w ien ia  w ykonan ia  podstawowej 
p ro du kc ji 1953 roku na K om b i
nacie Nowa Huta M in is te rs tw o  
B udow n ic tw a Przemysłowego 
musi zakończyć w na jkró tszym  
czasie budowę i,u ru ch o m ić  cen
tra lną  betoniarnię. centra lną 
ciesielnię, centra lną zbro ja rn ię  i 
centra lną bazę transportu  

Uchwała przewiduje, celem, 
zapewnienia zwiększonej obsady 
H i H i zmiany, odpowiednie 
zwiększenie stanu zatrudnienia 
Kierownictwo i zaioga budowy 
Kombinafu musi zrobić szcze
gólny wysiłek w kierunku pod
niesienia jakości robót i prze
strzegania zasad oszczędnościo
wych.

Celem udzielenia pomocy ge
neralnem u w ykonaw cy zostanie 
mu dostarczony dodatkowy 
sprzęt, um ożliw ia jący podniesie
nie stopnia m echanizacji, szcze
gólnie na odcinkach robót p ra
cochłonnych

Uchwala ustala zasady kontro
li wykonania zadań powierzo
nych poszczególnym minister
stwom, organizacjom i zakła
dom.

Uchwała Prezydium Rządu 
podkreśla dobitnie podstawowe 
znaczenie terminowego uru
chomienia pierwszego etapu 
Kombinatu Nowa Huta, jako 
Itiuczowe&p -elementu naszego 
Planu 6-letnicgo.

Młodzieżowy zespól ścianowy 1. Królika 
z kopalni „Staiinogród* 

w flsesiis i©  ś redn i©  19© p ra c .
W okresie pełn ienia w a rt 1- 

m ajow ych młodzież w ie lu  za
kładów  znacznie zw iększyła w y
dajność pracy, podejm ując i re
a lizu jąc zobowiązania długo
okresowe, przyczynia jące się 
poważnie do W jikonama planów 
produkcyjnych.

Zwycięsko rea lizu je  swe d łu 
gookresowe zobowiązanie zało
ga kopalni „Staiinogród“. G ór
nicy tej kopaln i postanow ili w 
czynie 1-m ajow ym  dać 22 tys. 
ton węgla ponad plan. Zobow ią
zanie swoje w ykona li na 2 dni 
przed term inem , dając dodatko
wo jeszcze 1.760 ton węgla.

Dzięki temu kopalnia wykona- I cewek do transform atorów . Zo
la pian kw ie tn io w y  w 106,5 j bowiązanie swe brygada wyko- 
pioc. | nala w term in ie, przy czym do

Od pierwszych dn i maja za- dnia 29. IV. br. zrealizowała
toga w dalszym ciągu walczy o 
rytm iczne w ykonyw anie  planu. 
W dn iu 2. V. br. uzyskano 102.8 
proc., a w dniu 3. V. 105,4 proc. 
dziennego planu. Na wyróżnie
nie załogi „S ta iinog ród “ , w  w a l
ce o tor aby od pierwszych 
dnt miesiąca ry tm iczn ie  w yko
nywać plan, zasługuje m łodzie
żowy zespół ścianowy tow. Jó
zefa Królika, k tó ry  osiąga śred
n io  190 — 200 proc. normy.

ona swe zadania miesięczne w 
100 proc. W tym  samym dziale 
w artę  1-m ajową pełn iła bryga
da tow. Struzika, która przed 
podjęciem zobowiązania długo-

proc. normy. Stając na warcie 
1-m ajowej plan wykona ła w 100 
proc.

Ponadto tow. tow. Kam ila  
Denis i Ela Frejman zobowiąza
ły się nawinąć po godzinach 
pracy 2 transformatory, przy
czyniając się tym poważnie do 
wykonania planu przez dział

W  Zakładach im . R. Luksem burg  
m łodzież pracuie bez braków

Na k ilk a  dn i przed świętem 
klasy robotniczej Wydział P -l 
w Zakładach Lamp Elektrycz
nych im. R. Luksemburg w łą
czył stę do zobowiązań długo
okresowych. 71 m łodych pra
cow ników  podjęło apel s tara
chow ickiego montera tow. Saja, 
postanawiając zm niejszyć ilość 
braków  do m in im um . W ydział 
P -l s tanow ił dotychczas „w ąskie  
gardło" zakładu, gdyż jego p ro

dukcja  zaw iera ła często do 50 
proc. braków.

M in. zobowiązanie zlikwido
wania braków do minimum i 
I podniesienie wydajności o 2 
proc. podjęły brygady zetem- 
powskic tow. Barbary Przymus 
i tow Sabocińskiej, stając rów- 
nrre/eśnie na wartach 1-majo- 
wvch. O statn ie dni pracy obu 
brygad wykazały znaczną po
prawę jakości p rodukc ji.

okresowego osiągała zaledwie 80 | montażu. (Sw)

Załogi przodujących zakładóm produkcyjnych  
otrzym ały sztandary przechodnie

W przemyśle węglowym  naj-1
W pierwszym tegorocznymlepsze rezu lta ty  produkcyjne w j 

i kw a rta le  br. uzyskała zaioga j tąpie m iędzyzakładowego współ« 
kopalni „Gottwald“. W w yn iku  j zawodnictwa pracy w przemy
tego przyznany je j został ostat- j śle w łók ien sztucznych zw ycię- 
nio sztandar przechodni CRZZ. ! żyła młoda załoga Szczecińskich 
ty tu ł przodującego zakładu prze- j  Zakładów Przemysłu Włókien

M łodzież Zakładóui im . D ym itrow a  
w ykonała swe zobow iązanie 1-m ajow e

E w i e  p o  i  M a j a

Pionierska walka o pierwszeństwo

Dział montażu transformato
rów w Zakładach im. Dymitro
wa m ia ł poważne trudności z 
wykonaniem  planów produkcy j
nych. Aby zm ienić tę sytuację 
załoga postanowiła podjąć zobo
wiązania długookresowe, zmie
rzające do zwiększenia w ydaj- 

I ności pracy.

^  współzawodnictwie długookresowym
m .ę ifz y  fe ry p s fa m i K o rz e a  a i  A a g a s ty iia

k i j '0ciziez
4u„ z N°w e j Huty tow. tow, 
kin! styna i A. Korzenia pod

sk¡¿'!u?lezowe brygady murar-
J.

tftüi; ^ na i A. Korzenia podej- 
so\vg zobowiązania długookre- 

Postanowiły walczve mię- 
W sobą o m iano p ion ierów

dn.st&rT“ ' 20 kw ie tn ia  brygady te 
•ha- y, na wartach pierwszo- 

Jövyych, -Cy zen. Zw ycięstw o w pra- 
9ier„ , w czasie pełn ienia w ari 
^rVaiH?0rna-'ow yc*1 odniosła 
śi-PH ” a Augustyna carii osiągając
tli 10 194 proc. norm y dzien-

?niu w a rt trw a  na-

da) w a ika m iędzy brygadami. 
U trzym u ją  one nadal wysokie 
tempo pracy, w ykorzystu jąc do
świadczenia zdobyte w poprzed
nim  okresie. Brygada Augusty
na w dniu 2 maja wykonała 203 
proc. normy, pokonując poważ
ne przeszkody transportow e 
Brygada Korzenia wykonała w 
tym  dniu 219 proc. normy.

O dalszych w yn ikach współ
zawodnictwa brygad — in fo r
mować będziemy naszych czy
te ln ikó w  dwa razy w tygodniu

Równocześnie młodzież pracu
jąca w tym  dziale stanęia na 
wartach 1-m ajowych, w ykonu
jąc montaż transfo rm a to  - 
rów  poza płanem. I tak 
brygada tow  Kocim iaka posta
now iła naw inąć ponad plan 15

m ysłu węglowego oraz nagroda 
pieniężna w wysokości 50 tys. 
złotych.

To wysokie wyróżnienie zaio
ga kopalni „Gottwald" zdobyła 
przede wszystkim dzięki temu, 
że uzyskała w I kwartale br. 
najwyższe przekroczenie planu 
prądu' yjnego — wykonała go 
w K proc., kopalnia ta prze
kro i/ i również najwyżej z 
całego przemysłu — bo o 7,1 
proc. — planowaną za ten okres 
wydajność pracy, a jednocześ
nie osiągnęła najwyższy współ
czynnik cykliczności wydoby
cia.

Z załogą kopalni „Gottwald“
0 ty tu ł najlepszego zakładu ry 
w a lizow a ły kopaln ie : „Boże Da
ry“, „Paweł“, „Zabrze-Zachód“
1 „M ieszko“ , które również o- 
siągnęły bardzo poważne w y n i
k i produkcyjne.

Sztucznych. O trzym ała ona za 
swe osiągnięcia produkcyjne, 
przyznany je j przez Zarząd 
G łów ny Zw iązku Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego, t.ytuł 
..Przodujących Zakładów  Prze
mysłu W łókien Sztucznych“ , 
sztandar przechodni oraz pre
mię pieniężną w wysokości 
2n tys. zł.

-Ar
Załodze od lew ni radomskich 

przyznano ty tu ł najlepszego za
kładu 'odlewniczego w kraju  
oraz sztandar przechodni, ufun
dowany przez Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. M etalowców — za na jle 
psze w yn ik i w I kw a rta le  br.

I kw artał br.. którego plan za
ioga wykonała w 167,7 proc., 
byl dla niej jednocześnie okre
sem przełamywania szeregu 
trudności i wprowadzenia no
wej organizacji pracy.

Z  k a m p a n i i  s p r a w o z d a w c z n - w y b n r c z e j  w  Z M P

m m e m m -

M M

S B *  
fĘm

i;.;'.

Ratą
Brygada Korzenia 

Zobowiązanie:
13(1 proc. normy 

od 20. IV.: 150 proc normy

V. wykonano: 
219 proc. normy

(st)

Brygada Augustyna 
Zobowiązanie:

130 proc. normy 
od 20.IV .: 155 proc normy

wykonano: 
203 proc. normy
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~  t o w a r z y s z e  z  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  

o ń s t w o w e j  S t a d n i n y  K o n i  w  l i r  o  p  l e w ,  e  

p u w .  O s t r ó d a

stanowiąca 80 
atufa nt. ■ zalogi gospodar-
Stadni’n° i,>e- S0 Państwowej
Wie " v K ,,rii w  Krople-  
ścj m ° poważne trudno- 

rea lizacji podjętych  
O stu  sieb ,e zobowiązań, 
to r ,  Podjęte przez traK. 
os>'nyf>w zobowiązania o 
dlu?Ji ^ no^c.i Paliwa i prze- 
SzVr> r>tU żywotności ma- 
Pol’ T e sq wykonywane,  
Ce °az t rak to ry  pracują-  
3 J 10 Polu oddalonym o
p r , . .7n. wuszą codziennie  
biai J po pa liwo ro-

M lodz ie i zetempowska 
zespołu czuje się współod
powiedzialna za losy gospo
darstwa, po tra f i  sk ry tyko 
wać błędy popełniane przez 
kie rown ika . Ostatn io ob. 
Palczewski postanowił  
zwolnić z pracy przewodni 
czącego Zarządu Zespoło
wego ZM P tow  Hofmana, 
k tó ry  występował ze śmiałą 
k ry ty k ą  błędów k ie rown i
ka.

n.ie° łgrn  6 k™ dzien-

nie!.a. l i k w id o w a n ia  tych  
b*lodzi ie *}ngch Pr zajazdów, 
cii  i . t ra ktorzyści zw ró .  
Qnwl o ’  do k ie row n ika  
ją 5, „ , o rstw o z propozyc-
Hwa lerania  2 sot)d P“ - 

beczkach oraz
. "w ian ia trak to ró w  na

W ub ieg łym roku mło
dzież tego gospodarstwa za 
udzia ł we współzawodni
c tw ie oraz dobrą pracę na 
ro l i  otrzymała przechodni 
proporzec Zarządu Woje
wódzkiego ZMP. k tó ry  u- 
t rzym u je  nadal, ale nie ma 
pewności, czy w niedługim  
czasie nie będzie musiała 
go utracić.

Najważniejszym zadaniem nowowybranegu 
Zarząd» Miejskiego ZMP w Żyrardowie 

-  walka s wzrost szeregów organizacji w fabrykach i zakładach pracy

¿M\  :
I

■ B
■ .■*& :

8
...a s i l la f t i l i f t l
i : r
m m m m m  7* ' -z - rH i a f t i i i

i i i

inu  uruchom'enta czołowego obiektu Planu 6-letnieZ każdym dniem zbliżamy się do te rm u  
go, jak im  jest Kom binat M eta lurg iczny Nowa Huta  

Na zdjęciu: członkowie b rygady Józefa Bogacza przy montażu transformatora. Foto CAF

Ha Żeraniu rozpoczęto próbną produkcję gazobetonu
noc U} _ 
stioję P ^üsJcim gospudar-

- k  ob? propozycję k ie row-  
dzi} , Malczewski nie zgo-
nik

stę Nie zgodził się 
na Wysunięty na

rów n,eź

zebraniu wniosek

*°*a<Jnin m l°dz>eżnnej.
Slę n l ia}ąc“  kró tko

.  nie opłaca".

utworzenie
, ti
to

Sprawę Istn ie jących nie
porozumień między  Icieroto 
n ic twem  zespołu i młodzie
żą oddajemy do rozstrzy
gnięcia Zarządowi Woje
wódzkiemu ZM P w Olszty
nie oraz Centralnemu Za
rządowi Hodow li  Zwierząt  
w  Warszawie.

n o i r e g o  m a t e r i a ł u  b u d o m ! a n e g o

R SOBCZAK.

W arszawskie zagłębie budo
wlane uzyskało nowy w ie lk ' 
obiekt produkcyjny. W tych 
dniach na Żeraniu rozpoczęh 
próbną produkcję  najw iększe w 
k ra ju  nowoczesne zakłady w y
twarza jące cenny m a te ria ł dia 
budow nictw a —  gazobeton. Są 
to pierwsze tego typu  zakłady 
spośród budowanych czterech.

U bieg łe j soboty i niedzieli od
była się M ie jska Konferencja 
Sprawozdawczo - Wyborcza, w 
Żyra rdow ie  (woj. warszawskie)

W udekorowanej starannie 
sali zebrali się delegaci w yb ra 
ni na zebraniach kół ZM P  Ż y
rardowa.

Po referacie sprawozdawczym 
przewodniczącego Zarządu M ie j
skiego. wyw iąza ła się ożywiona 
dyskusja.

Tow. Jadwiga Falent w ystą
piła z sam okry tyką zarządu za
kładowego ZM P przy Z ak ła 
dach Pończoszniczych (któregi 
iest członkiem ), wskazując, że 
za słabo zajmował się on spra- 
\vą  wzrostu organizacji ZMP- 
owskiej.

Wskazała ona równocześnie, 
że w Zakładach jest wiele do
brej. przodującej młodzieży, 
która już dawno powinna zna
leźć się w ZM P. M ów iła  ona 
także o tym , ja k  młodzież Poń- 
czoszarni walczy o konserwację 
maszyn, m im o iż dyrekcja  me 
podtrzym uje te j cennej in ic ja 
tyw y  młodzieży.

Tow. Lechosław Falent, który 
jest przodow nikiem  practy i 
ak tyw is tą  ZM P -ow skim  w Za 
kładach Pończoszniczych, m ów ił 
o tym , jak dzięki przejściu na 
obsługę 2 maszyn zwiększył

wydajność swej pracy do 221 
procent i jak  dzięki temu po
lepszyły się jego zarobki. W ska
zał on, że organizacja zetem- 
powska w inna popularyzować 
w ielowarszta towe form y pracv 
wśród przodujących i wysoko 
w ykw a lifikow a nych  m łodych 
robotników .

Tow. Tomaszewski z Z ak ła 
dów G arbarskich m ów ił, jak 
dzięki stanowczej postawie koła 
ZM P przekonano dyrekc ję  o 
słuszności zorganizowania b ry 
gady szturm ow ej, składającej 
się z młodzieży. Brygada przy
stąpiła dc obsługiw ania zespo
łu maszyn nie nadążających z a 
tempem pracy G arbarn i. Przy 
maszynach tych praca jesi 
szczegóinie ciężka, jednak b ry 
gada młodzieżowa przekracza 
plany, a w międzyczasie w y 
szkoliła dalszych trzech m ło
dych robot n ików  ZMP-owców 
do pracy na I I  zm ianie.

Zakładów Pończoszniczych (nie
dawno pow rócił z wojska, gdzie 
był przodow nikiem  wyszkole
nia bojowego i politycznego), 
tow. S ło jewską pracującą na 6 
krosnach, odznaczoną na Zlocie 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi, tow. 
Stegienko, k tó ry  w spółdzie ln i 
pracy „Ż y ra rdo w ia nka “  zorgani
zował przodującą brygadę m ło
dzieżową pracującą pod hasłem 
rzuconym przez tow. Saja ze 
Starachow ic — „Ja  nie w ypu
szczę b raku“ , tow. Tomaszew
skiego — przodującego bryga
dzistę i przewodniczącego koła 
ZM P z Zakładów G arbarskich , 
aktywnego sportowca, kapitana 
drużyny p iłka rsk ie j m iejscowego 
„W łókn ia rza “ ,

Najlepsi w nowym Zariqdzie
Do nowego Zarządu M ie j

skiego ZM P wybrano m. in 
tow Jadwigę i Lechosława Fa- 
lin tó w , tow . Dyję — przodujące
go technika i przodującą prze
wodniczącą kola z Zakładów 
Ln ia rsk ich , tow. Głowackiego z

Konferencja zobowiązała no
wy zarząd do nieustannego pod
noszenia pracy polityczno - wy
chowawczej.

Nowy zarząd m ie jsk i ZM P
zobowiązał się rozw inąć pracę 
wśród młodzieży niezorgamzo- 
wanej, szczególnie w Zakł. 
Ln ia rsk ich , Bawełniaych, Poń
czoszniczych, Roszarnicz.ych 1 
Odzieżowych, w których szeregi 
ZM P pow inny szybko «'zrastać.

R  B.

T«iegr4m z ł. ChMe^rti»n*na

FpJpi...
®  TELEGRAM dfŁ_ — ( . a  .

¿9 .

PodpłS.

<• m

CENTRALNY ZARZAD 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO

SOSNOWIEC

J a k  i n f  o r f ta ja  n a s z ..k o r espon d e n t  z Za k ł a dów _____
S z k la r s k ic h ,  h u ty  " H o r te n s ja "  w 'P io t r k o w ie . -  od 
k i l k u  m ie s ię c y  Wasz Z a rz ą d  n ie v p r z y s y ła .  d o t a c j i

Z rocznej p rodukc ji w y tw ó rn i 
żerańskiej wybudować można 
ok. 13 tys. Izb. Jak przew idują 
Pisny, Już w IV  kw arta le  br 
zakłady pracować będą pełną 
swą mocą produkcyjną.

Produkowany przez zakłady 
gazobeton — to nowy, mało do
tąd znany w kraju materiał bu
dowlany, Powstaje on z miesza

niny piasku I cementu oraz od 
powiednich sk ładn ików  chenr 
cznych. Odznacza się lekkością 
iest lepszym niż cegła m ateria 
łem izo lacyjnym , wreszcie od 
znacza się gorszą niż cegła akii 
styką, co stanowi poważną za 
letę w budow nic tw ie  mieszka 
niowym . Gazobeton jest małe 
rłałem niezmiernie łatwym w 
obróbce,

I ' . .
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Dzień
5 maja — rocznica ukazania 

się w 1912 r, pierwszego nu
meru centralnego organu 
KPZR „Prawdy“ — jest 
świętem prasy radzieckiej, 
świętem prasy komunistycz
nej 1 robotniczej wszystkich 
krajów.

Założycielami I pierwszy
mi kierownikami zwycięskiej 
„Prawdy" wielkiej Partii Ko
munistycznej byli LENIN i 
STALIN. Otaczali oni „Praw
dę" i całą prasę radziecką 
stałą troską, wysoko ocenia
jąc doniosłą rolę prasy, wy
soko eeniąc swoją pracę w 
prasie.

Prasa radziecka jest jedną 
t  głównych transmisji idei 
partii do milionów ludzi pra
cy, tysiącznymi nićmi ściśle 
związana z narodem, mocno 
oparta o współpracę armii 
„dowódców opinii publicznej“  
•— korespondentów z fabryk i 
kołchozów, urzędów 1 uczelni.

Prasa Kraju Rad a preede 
wszystkim „Prawda" jest 
wielkim wzorem dla prasy
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MTNISTROW KJ
W OLNO

Francuski sekretarz sta
tui dla spraw rolnictwa, 
Guy Petit, jeździ chętnie do 
Hiszpanii, do swego przy
jaciela Franco, który deko
rował go nawet wysokim  
odznaczeniem. Jeszcze chęt
niej jeździ tam małżonka 
pana Petit, która za każ
dym razem ubija mały in- 
teresik. Niedawno właśnie 
zatrzymano je j samochód na 
punkcie granicznym w  Hen- 
daye.

—  „Czy ma pani coś do 
odenla?“

—  „Tylko k ilka  papiero
sów amerykańskich“.

Przy bliższym zbadaniu 
bagażu pani ministrowej o- 
kazało się, że to „k ilka“ 
równało się 36 paczkom 
czyli 720 papierosom ame
rykańskim. W  języku urzę
dowym nazywa się to po 
prostu kontrabandą. Pani 
ministrowa w  bek, a gdy to 
nie poskutkowało, zmieniła 
taktykę i zaczęła grozić.

— „Spróbujcie tylko robić 
kwestię, ja  wam pokeźę“...

No cóż, sprawy nie bę
dzie. M inistrow ej we Fran
cji wolno szmuglować.

H A K

N IE  M A P IE N IĘ D Z Y ?
Cały kulturalny świat ob

chodzić będzie w tym roku 
400-ną rocznicę śmierci 
wielkiego pisarza francus
kiego, Franciszka Rabelais. 
Czyż można się dziwić, że 
naród francuski pragnie jak  
najuroczyśclej i jak naj
wspanialej uczcić tę histo
ryczną datę? Przedstawi
cielom literatury i sztuki, 
którzy zwrócili się w  związ
ku z tym o kredyty do 
rządu francuskiego, parla
mentarna komisja skarbo
wa odmówiła jednak wszel
kich dotacji. Powód? Nie 
ma pieniędzy.

M e  ma ich na cele kultu
ralne, bo pieniądze pań-

p ra s y  w a lc z ą c e j  o p s t ó j  i s o c ja l iz m
komunistycznej 1 robotniczej 
w krajach demokracji ludo
wej, w krajach kapitalistycz
nych, w krajach kolonialnych 
1 zależnych. Doświadczenia i 
przykład „Prawdy“  pomaga 
pismom partii komunistycz
nych i robotniczych stawać 
się coraz silniejszym, coraz 
ostrzejszym orężem walki kla
sy robotniczej, mas ludowych, 
całych narodów — walki o 
pokój i niezależność narodo
wą, o demokrację 1 socjalizm. 
W przeciwieństwie do prasy 
burżuazyjnej — brudnego na
rzędzia okłamywania i ujarz
miania narodów przez włada
jące gazetami monopole (pod
porządkowane im rządy, pra
sa komunistyczna i robotni
cza reprezentuje wszędzie 
rzeczywiste interesy mas lu
dowych, rzeczywiste interesy 
narodów, walcząc przeciw 
zbrodniczej polityce imperia
lizmu, dławiącego brutalnie 
swobody demokratyczne ludzi 
pracy i niezależność wielu na
rodów, przygotowującego no
wą wojnę. Prasa komuni-

stiwewe Inne **roł* otrsy - 
m nją przeznaczeni*. Jakie? 
Niedawno reakcyjna w ię k 
szość francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego pod
wyższyła budżet wojskowy 
do 1.46$ miliardów fran
ków— H A K

D L A  P IESKÓ W
W btirż.uasyjnej prasie 

francuskiej ogłaszają się 
sklepy, sprzedające rozmai
te artykuły psiej mody. 
Oto k ilka  toalet:

Płaszcz szkocki dwustron
ny 3.500 fr.

Płaszcz z w ielbłądziej 
sierści podbity trykotem
5.000 fr.

Koszulka sportowa z try
kotu *  w yw iniętym  koł
nierzem, wszystkie kolory
2.000 fr.

Buciki gumowe 500 fr.
sztuka.

N a wieczór: naszyjnik 
biały, lakierowany, w ybija
ny złotymi gwoździami 
3.500 fr.

Na zamówienie uszyć moż
na flanelową piżamę zapi
naną na plecach na guzi
ki i zakrywającą cztery 
iapy. Wszystkie ceny poda
ne są dla średniej wielko
ści pudla (45 cm długości). 
Dla psów większych ceny 
są odpowiednio wyższe.

Można sobie wyobrazić 
uczucia matek francuskich, 
nie mających za co odziać 
i obuć swoich dzieci, gdy 
czytają podobne ogioszenia.

H A K

SP R A W IE D LIW O Ś Ć
SPO ŁECZNA
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Francuskie pismo związ- J 
kowe „La Vie Ouvrière“ f  
pisze: à

„Pan Boussac jest wlaści- $ 
cielem fortuny wynoszącej f  
63 m iliardy franków. Pan f  
Boussac może przejadać p 
dziennie 8 milionów fr. f  
swojej renty, a więc 333.000 p 
fr. na godzinę. W  swoich p 
fabrykach i magazynach p 
rozsianych po całej Frań- p 
cji pan Boussac wyzyskuje p 
dziesiątki tysięcy kobiet, p 
dziewcząt i dzieci, którym  p 
płaci mniej niż 20.000 fr. i  
miesięcznie“. p

Klasyczny przykład Ic h  ć 
sprawiedliwości społecznej, }  

H A K  p 
»

styczna i robotnicza to wiel
ka siła ideowa, skupiająca 
pod sztandarem stalinow
skich idei wokół partii milio
ny ludzi pracy, porywająca 
ich do walki wyzwoleńczej, do 
wytężonej pracy na rusztowa
niach socjalizmu.

Przed prasą polską po V III 
Plenum KC PZPR stanęły 
szczególnie doniosłe zadania. 
Pierwszym zadaniem prasy — 
podstawowego oręża propa
gandy marksizmu - leninizmu 
wśród całego narodu — jest 
dziś sjerzeni* zwycięskich 
Idei stalinowskich i mobilizo
wanie mas pracujących do 
wcielania ich w życie. Pogłę
biać świadomość polityczną 
członków partii, wszystkich 
ludzi pracy, młodzieży; umac
niać codzienną więź z mi
lionowymi masami bezpartyj
nych; mobilizować pracują
cych do wypełniania zadań 
produkcyjnych w mieście i na 
wsi, do rozszerzania współza
wodnictwa socjalistycznego, 
do ostrej walki i  biurokracją 
i wszelkimi przejawami sa
mowoli i demoralizacji — za
dania te postawiło przed par
tią V III Plenum. W realizacji 
wskazań V III Plenum o- 
gromna odpowiedzialność spo
czywa właśnie na „najostrzej
szym i najmocniejszym orężu 
naszej partii“  — na prasie.

Gazeta — propagandzista, 
który codziennie niesie w ma
sy idee marksizmu - ieniniz- 
mu, agitator, który codzien
nie wyjaśnia sytuację mię
dzynarodową, wyjaśnia poli
tykę partii i władzy ludowej, 
organizator, który codzien
nie mobilizuje do aktywnego 
udziału w budownictwie so
cjalistycznym — jest potęż
nym narzędziem partii w wy
chowywaniu młodego pokole
nia budowniczych socjalizmu 
w Polsce.

W okresie walki o socjali;

styczne uprzemysłowienie w 
ZSRR STALIN w pozdrowie
niu dla „Komsomolskiej 
Prawdy“  obrazowo wskazał 
zadania gazety młodzieżowej: 
„N ie c h a j  „ Kom som olskaja  
P ra w d a “  będzie dzwonem  
a la rm ow ym , k tó ry  budzi śp ią
cych, ożyw ia  zmęczonych, po

pędza tych, co pozostają w 
tyle, biczuje b iu rokra tyzm  w 
naszych instytucjach, u jawn ia  
niedomagania w naszej pracy, 
w yk ry w a  osiągnięcia naszej 
odbudowy t u ła tw ia  w ten 
sposób fo rm ow an ie  nowych  
ludz i,  1 nowych budowniczych  
socja l izmu, nowego pokolenia  
chłopców i  dziewcząt, k tó rzy  
zdo ln i będą zastąpić starą  
gw ard ię  bo lszewików“ .

Aby nasza prasa młodzie
żowa mogła coraz lepiej wy
wiązywać się z nałożonych 
na nią wielkich zadań, aby 
coraz skuteczniejsze było jej 
oddziaływanie na młodzież — 
współdziałać w tym musi każ
dy działacz ZMP, każdy 
ZMP-owiec.

W Komsoijjgele gazeta jest 
codzienną przyboczną bronią 
armii agitatorów, którzy po
sługując się nią, wyjaśniają 
młodzieży najistotniejsze pro
blemy i wydarzenia, porywa
ją ją do ofiarnej pracy na 
rusztowaniach komunizmu. 
Również i w ZMP znacznie 
szerzej niż dotąd należy wy
korzystywać prasę dla spra
wy ideologicznego wychowa
nia młodzieży — bez gazety 
nie można prowadzić na na
leżytym poziomie pracy pro
pagandowej i agitacyjnej.

Gazeta to nie tylko pomoc
nik agitatora — winna ona 
być nieodstępnym towarzy
szem każdego członka ZMP, 
każdego młodego budownicze
go socjalizmu; codzienne za
poznawanie się z prasą, wy
korzystywanie jej do podno
szenia poziomu swojej świa
domości i aktywności — to

jeden z najelementarnlej- 
szych obowiązków ZMP-owca.

Jednym z warunków stałe
go podnoszenia poziomu ide
owego i jakości materiałów w 
prasie młodzieżowej jest je
szcze szersze współdziałanie 
z nią aktywu organizacji, ko
respondentów prasy młodzie
żowej i młodzieżowych dzia
łów w prasie terenowej, mło
dych redaktorów gazet zakła
dowych i gazetek ściennych. 
Za mało jest jeszcze dotąd 
krytyki, postulatów I uwag 
młodzieży o swojej gazecie, 
o poszczególnych dziedzinach 
jej pracy, o ważniejszych ar
tykułach, o zakresie i skutecz
ności oddziaływania pisma. 
Za mało jest nadsyłanych z 
terenu materiałów o doświad
czeniach organizacji w dzie
dzinie wychowania ideolo
gicznego młodzieży, o szkole 
niu politycznym, o pracy pro- 
pagandysty i agitatora.

Jeszcze pełniej wykorzysty
wać należy gazetę jako trybu
nę wymiany doświadczeń w 
pracy zetempowskiej wśród 
młodzieży. Jeszcze pełniej wy
korzystywać należy gazetę ja 
ko siłę, która zdolna jest po
móc w usuwaniu wszelkich 
dostrzeżonych braków, w tę
pieniu marnotrawstwa, biuro
kracji, samowoli i bezprawia, 
bezdusznego stosunku • do 
spraw bytowych młodzieży — 
wszystkiego co hamuje nasze 
budownictwo.

Dzień prasy ludowej powi
nien jeszcze bardziej pogłębić 
w młodzieży świadomość te
go; że i ona jest odpowie
dzialnym i pełnoprawnym 
współgospodarzem tej wiel
kiej siły, która, jak wskazuje 
Stalin — ułatwia kształtowa
nie nowych ludzi, nowych bu
downiczych socjalizmu, nowe
go pokolenia chłopców i 
dziewcząt, którzy zdolni będą 
zastąpić starą gwardię rewo
lucjonistów.

Po I I  Festiwalu
Studenckich Zespołów Świetlicowych

W rocław stał się w  te dni 
kolorowy od tysięcy barwnych 
ludowych strojów. Na elim i
nacje centralne studenckich 
zespołów świetlicowych, na tę 
pierwszą w ielką imprezę arty
styczną młodzieży polskiej w  
jej przygotowaniach do IV

- Z lo tu  w  Bukareszcie i I I I  K on . 
gresu S tudentów  w  W arszaw ie 
—  p rzyby ło  do W roc ław ia  po
nad 2.500 studentów . Przed 
ju ry  konkursow ym  w ystąp iło  
na deskach opery • w ro c ła w 
sk ie j 28 zespołów: chóralnych, 
tanecznych, pieśni i  tańca.

Poziom, ja k i zaprezentowały 
te zespoły wskazuje, że rok  
akadem icki 1952/53 przyn iósł 
duży postęp ruchu artystycz
no - świetlicowego wśród stu
dentów, W  akc ji przedw ybor
czej do Sejm u P R L powstały 
liczne brygady ag itacy jno-a i'- 
tystyczne, k tóre —  jadąc na 
wieś — łączyły  w y k ła d y  p o li
tyczne z występam i artystycz
nym i.

Zw iązany ściśle z ak tu a ln y 
m i zadaniam i po litycznym i 
s tudencki ruch  św ie tlicow y 
szybko do jrzew a artystycznie, 
szybko ogarn ia .coraz w iększe 
kręg i studentów , szybko staje 
się n ieodłącznym  sk ładn ik iem  
życia naszych uczelni.

W  tegoroc7.nych e lim in a 
cjach środow iskow ych w zię ło  
udzia ł w  ca łym  k ra ju  70 chó
rów, 30 orkiestr, 80 grup ta
necznych, 40 recytatorskich. 
6 zespołów pleśni i tańca, 32 
zespoły dramatyczne 1 ponad 
60 ekip agitacyjno - artystycz
nych.

Głęboki związek studenckiej 
pracy świetlicowej z zadania
mi politycznymi 1 masowy 
wzrost zespołów — to najważ
niejsze osiągnięcia, jakie w y
kazały eliminacje we Wrocła
wiu.

R epertuar zespołów — to po 
w iększej części muzyka, tań 
ce i  pieśni ludowe. Dobrze się 
stało, że zespoły sięgnęły do 
fo lk lo ru  w łasnego terenu: ż.e 
zespól taneczny Wyższej Szko
ły Rolniczej w  Olsztynie przy
gotował wspaniałego „m azu
ra “ , chór UM CS z L u b lin a  — 
w iązankę pieśni lube lsk ich , a 
Zespół Pieśni i Tańca Akade
mii Górniczo-Hutniczej z K ra 
kowa —  pieśni i tańce ziem i 
k rako w sk ie j. W tym  przeglą
dzie całego n iem a l fo lk lo ru  
polskiego zobaczyliśm y szereg 
odkryw czych , świeżych, na
praw dę ludow ych m om entów
—  ciekawe f ig u ry  taneczne, 
nieznane szerszemu ogółow i 
m elodie. Taką świeżość i pro
stotę zaprezentował zespół ta 
neczny A M  Lubiin w  w iązan
ce tańców  lube lsk ich  (I m ie j
sce w  ka tegorii zespołów ta 
necznych), zespól taneczny 
W SR Olsztyn w  „W iązance 
tańców  w a rm iń sk ich “  ( I I  m ie j
sce). Dbałość o świeżą, p raw 
dz iw ą treść i form ę ludowych 
tańców i pieśni znać by ło  u 
w iększości zespołów. P iękno i 
oryg ina lność s tro jó w  zapre
zen tow a ł chór lubelski ( I I I  
m iejsce wśród chórów), ze
spół taneczny Szkoły Inży
nierskiej ze Szczecina ( I I I  
m iejsce w  tańcu).

C harakte rystyczny dla eli
m in a c ji w roc ław sk ich  by ł w y 
soki i co ważniejsza, w y ró w 
nany poziom artystyczny. Zo
baczyliśm y po raz pierwszy 
w ielkie studenckie zespoły 
Pieśni i Tańca, które zade
m onstrow a ły  w y n ik i swej n ie 
d łu g ie j pracy. Są to w y n ik i zu
pe łn ie  dobre. W  ka tegorii ze
społów  pieśn i i tańca nie 
przyznano pierwszego miejsca. 
D rugie o trzym a ła  Akademia 
Górniczo-Hutnicza w  K rako
wie. Sporo jest jeszcze niedo
ciągnięć (szwankuje kom pozy
c ja  w idow iska , nie dość prze j

rzysta jest koncepcja,, są dro b 
na n iew ykończenia w  w y k o 
naniu), ale dalsza uporczywa 
praca tego zespołu przyn iesie 
na pewno doskonałe rezu lta ty . 
Także zdobywcy I I I  m ie jsca: 
Zespół Pieśni i Tańca Poli
techniki Warszawskiej („S u ita  
K u rp io w ska “ ) i  Wyższej Szko
ły Ekonomicznej z Krakowa  
(„S u ita  po lska“ ) dobrze się za
powiadają. Zespól .  Pieśni i 
Tańca — nowatorska na uczel
niach forma pracy — ma 
ogromne pole dla rozwoju.

W śród chórów  pierwsze 
m iejsce zdobył zasłużony chór 
Akademii Medycznej z Gdań
ska. a miejsce drugie —  chór 
A M  z Wrocławia. Trzeba je d 
nak zauważyć, że bardzo do
b ry , m ający za sobą w y jazdy  
za granicę, chór s tudentów  
gdańskich nie rozwija się na 
miarę swych możliwości. 
Szczególnie repe rtua r jego. w  
zbyt małym stopniu uwzględ
nia nowe pieśni masowe —  
polskie i radzieckie, a w  zbyt 
dużym  stopniu „sm aku je “  w  
efektow nych i trudnych  — ale 
n ie  tak  b lisk ich  m łodzieży 
utw orach. Pod tym  względem 
chór lube lsk i w ykaza ł o w ie 
le w ięcej tw órcze j in ic ja tyw y .

W  ogóle do b raków  e lim i
na c ji zaliczyć trzeba ograni
czoność tematyki do wyłącz
nie niem al —  ludowej. Nie zo
baczyliśm y, niestety, tańców 
tem atycznych. Taniec tem a
tyczny jest dziedziną niesłusz
nie  zaniedbaną w  pracy stu
denckich zespołów.

Za mało było tematyki mło
dzieżowej —  i to  jest d ru g i 
ważny brak, zarówno gdy cho
dzi o chóry, ja k  i o zespoły 
pieśni i tańca.

Do dobrego na ogół wykona
n ia  zakra d ły  - się jednak w  
pewnych w ypadkach wypacze
nia artystyczne. N iek tó re  ze
społy (np. dobry  skądinąd Ze
spół Pieśni 1 Tańca 1 alitech- 
niki G liw ickiej) nie pokus iły  
się o w ypracow an ie  świeżych, 
o ryg ina lnych  f ig u r  tanecznych, 
o nieznane szerzej pieśni 1 me
lodie. Z d ru g ie j s trony
n iektó re  zespoły fa łszyw ie 
rozum ie ją  s ty lizac ję  tań  -
ca lu b  — szczególnie w  tań
cach rosy jsk ich  —  próbują 
wyczynami cyrkowymi zastą
pić charakter narodowy tań
ców (np. zespół taneczny W yż
szej Szkoły W F z Wrocławia).

*
Zaszczytne w yróżn ien ie  o- 

trzym a ł na e lim inacjach ze
spół studentów koreańskich,
któ rzy  s tu d iu ją  na polskich 
uczelniach. Gorąco w ita n i m ło 
dzi Koreańczycy odśpiewali 
m. in. „P iosenkę o B ie ruc ie “ , 
„K a n ta tę  o K im  I r  Senie“  i 
„P ieśń o A rm ii Lu do w e j“ , a 
także w yko n a li tańce koreań
skie.

Do e lim in a c ji cen tra lnych 
stanęły 4 grupy ag itacy jno-a r- 
tystyczne. S tudenckie brygady 
ag itacy jne n ierzadko w y jeż
dżają na wieś, a w ie le  z nich 
stale op iekuje się jakąś wsią, 
w ie js k im  zespołem artystycz
nym  czy LZS-em . N ic dz iw ne
go, że poziom w ystępów  gru
py jest niższy od poziomu ze
społów ogólno - w ydzia łow ych 
czy ogólno-uczełnianych, g ru 
pujących na jbardz ie j uzdol
nione jednostk i. Nadto fo rm y  
pracy grupy s tudenckie j do
p ie ro  się w yp racow u ją  i w  
dziedzin ie te j w ie le  jest jesz
cze do zrobienia. Stąd grupy 
ag itacy jne w ypad ły  na e lim i
nacjach środow iskow ych dość 
słabo, a ty lk o  4 z n ich do
b rn ę ły  do W rocław ia . I  m ie j
sce otrzymała grupa z U n i
wersytetu Jagiellońskiego ( I I  
roku  SNS), będąca doskona
łym  zespołem recyta to rsk im , 
drug iego m iejsca nie przyzna
no, I I I  m iejsce —- grupa z 
I I  roku Akadem ii Medycznej 
(Warszawa) :— obie za m ontaż 
s ło w no -m uzyczn y . Sprawa 
form pracy, ujednolicenia pro
gramów i opieki instancji ZSP 
nad brygadami agitacyjnymi

—  to jedna z najważnleJWSfJ
spraw w problematyce .
denckiego mchu świetlicowe*
go.

•

We Wrocławiu wystąpiły Wj 
dwa najlepsze studenckie iw  
•poły dramatyczne. K o leas r*  
Politechniki Wrocław*«*»
(zdobywcy I m iejsca) w l ’s < 
l i  „N a w o jk ę “  -  sztukę J M *  
szewskiej o dziewczyn 
Nawojce, k tó ra  w brew  A " ,  
w iecznym  prawom, że * 
się na Uniwersytecie 
ty lk o  mężczyźni, w  przebr' 
„scho lara“  udała się na 
w ersyte t K rakowski...

Zespół nie ty lk o  
sobie z trudną in s c e n iz u j 
ale pod k ie runk iem  nt!ode£ 
reżysera kol. Baja dał Prz 
s taw ien ie pod wieloma 
darni zupełnie dojrzałe.

Zespół dramatyczny
da ł sztukę V a illanda ,.pu j0 
n ik  Foster przyznaje Mć 
w  n y “ . Bardzo słuszny " •  ^  
je  się w yb ó r sztuki °  
ak tu a ln e j tem atyce pę1 \ 
nej. Przedstaw ienie było J
nak słabsze, a ambitnych • 
dr-ntów i akto rów  czeka J 
cze wiele pracy.

I  znów: Rada N«c*fln*  
winna o w ie!* wlęc*J 0 ^  
niż dotąd poświęcić tak 
strony programowej J** * ' 
gani*acyjn*J amatorskim
spoi om dramatycznym.

4 •

EUmlnaeJ* wrocławski* ^  
kazały, *m  studencki n K * .  
tystyemy rozw ija *1* w 
kim tempie i w  «hucznym ^  
runku. Wnioaki, Jaki« J* , 
w ają się po tym  
p;ęknym przeglądzie ta* 
na by sformułować.

Trzeba studencką Pr* ,,Ć ^  
tystyczną uczynić pracł p 
wą, długofalową, syste*1* y

ną’ * newn«Trzeba zespołom *fip
opiekę, instruktaż, repc*11

^  e lim inacjach, które ^
proch rozb iły  teo ry jk i, e ^
uczelniach te ch n iczn y^  ^
może być dobre j pracy 1 ^
ra i nej —  trzeba tą Priu !'.i,:e tP0*
jak najszerzej wszy»1*'1 
liw ie uczelnie.

, w któ-Są niestety uczelnie, j a 
rych masowość i P°zl01o;!OSta '

U. i-

cy a rtystyczne j w iele P T ^en  
w ia  do życzenia. N 1*3, 
un iw e rsy te t (w y ją te k  s vVa- 
L u b lin ) nie by ł >'epheze” ntra l' 
ny na e lim inacjach c tetv 
nych, a zespoły UniweL- gj|. 
W arszawskiego nawet n ^ j,)*
m inacjach środowiskowy 
odegrały poważnej roli-

TTni'verTSzczególnie ZSP na 1 ■ styl
sytetach w in n o  zmieni 
sw ej pracy w  dziedzin 
tu ra lne j. ^

Trzeba umiejętnie 
z pomocy ludzi sztuki- 
coraz częściej zglas*a' ^ egp0. 
cenny akces do pracy 7 ^
łami studenckimi (tak np 
re k to r Teatru
w  K ra ko w ie  M aria  ' 0jow i 
udz ie liła  pomocy ze .

'P o lite chn ik i W rocławskie j
w ys taw ian iu  „ N a w o jk i  )•

% ctuóeW
Najlepsze z ś s p w  ' 

k ie  w y jadą  na Z lo t do Je 
resztu. Wyjazd na z l°.* jęhgaai 
najpiękniejszą i 
nagrodą za trud, * 3 n” !ęk!i* 
ne łączenie studiów * _

/ .  U R A L Ó W Prasa radziecka -  potężny oręż w walce o komunizm
(A rtyku ł napisany specjaln ie dla „Sztandaru M ło d ych “ )

5 maja 1912 roku w  Rosji ukazał się pierwszy numer codziennej, masowej gazety robot
niczej „Prawda", założonej przez wielkich wodzów Partii Komunistycznej Lenina i Stalina- 
„Prawda“ stała się potężnym orężem w  ręku Partii w dziele umocnienia organizacji partyj
nych i uzyskania w pływ u na masy pracujące. Ukazanie się pierwszego numeru „Prawdy“ by
ło prawdziwym świętem robotników. Dla upamiętnienia tego znamiennego wydarzenia dzień 
5 maja stał się dniem święta prasy robotniczej. Naród radziecki rokrocznie uroczyście obcho
dzi Dzień Prasy.

H isto ria  prasy radzieckie j —* 
to  składowa część stawnej, bo
ha te rsk ie j h is to r ii K om u n i
stycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego. T w órcy i wodzo
w ie  P a rtii Kom unistycznej i 
państw a radzieckiego Len in  i 
S ta lin  tro s k liw ie  w ychow yw a
li  i p ias tow a li prasę kom un i
styczną. W idz ie li w  n ie j po
tężnego, ko lektyw nego propa
gandzistę, ag ita tora  i o rgan i
zatora. Te wspaniałe len inow - 
sko-sta linow skie  zasady sta ły 
się przew odnim i zasadami 

* dzia ła lności ca łe j prasy ra
dz ieck ie j, ca łe j św ia tow e j p ra 
sy kom unistycznej.

K ie row ana przez P artię  Ko
m un istyczną prasa radziecka 
jest potężną s ilą  w  walce o 
zbudowanie kom unizm u. N ie
sie ona do mas życiodajne idee 
Len ina-S ta lina . jednoczy ma
sy pracujące w okó ł P a rtii K o- 
n iun is tyczne j. w ychow u je  lu 
dzi radzieckich w bezgranicz
nym  oddaniu dla socjalistycz
ne j O jczyzny, w  głębokie j nie
naw iśc i do je j w rogów . Za
grzewa ona masy pracujące do 
w ykonan ia  zadań budow nic
tw a  kom unistycznego i dalsze
go um acniania potęgi państwa 
radzieckiego. „Prasa  — w edług 
określenia S ta lina  — to na j
silnie jsza broń, za k tó re j  po
m o ?ą partia co dzień, co godzi

na przemawia do klasy robot
n iczej w  swoim, potrzebnym  
je j  języku. Innych  środków  
rozpostarcia n ic i  duchowych  
miedzy pa r t ią  a klasą, innego 
rów n ie  giętkiego aparatu nie 
ma w  przyrodzie".

Gazety, czasopisma, książki 
radzieckie — to najważniejszy 
Instrument komunistycznego 
wychowania mas pracujących, 
główny oręż propagandy mar- 
ksiznui-lcnlnłzmu, podniesienia 
ideowo politycznego poziomu 
mas, rozwoju oświaty i kul
tury.

Prasa radziecka to  prasa 
p raw dz iw ie  ludowa. Ścisłe 
w ięzy łączą ją  z m asam i p ra 
cu jącym i —  na tym  w łaśnie 
polega je j siła. G łęboka, co
dzienna w ięź z m asam i ludo
w ym i to  żywe źród ło  s iły  p ra
sy radzieck ie j, pozwalające 
je j pe łn ie j i ja śn ie j odzw ie r
ciedlać życie ludzi radzieckich. 
Len in  pisał, że organ praso
w y  będzie w tedy  żyw y i ży
ciowy, k iedy na pięciu czoło
w ych i stale piszących lite ra 
tów  przypadnie pięciuset i 
pięć tysięcy pracow n ików  nie- 
lite ra tów . S ta lin  s taw ia ł zada
nie przed prasą, aby posiada
ła ona rozległą sieć swoich 
korespondentów w  ca łym  k ra 
ju, we wszystk ich ośrodkacn 
przemysłowych 1 rolniczych

„...aby nić od p a r t i i  poprzez
gazetę biegła do wszystkich  
be.z w y ją tk u  okręgów robotn i
czych i chłopskich, aby wza
jemne oddzia ływan ie między  
part ią  oraz państwem z jed
nej s trony a p rzem ys łow ym i i 
ch łopskim i okręgam i z d ru 
giej było ca łkow ite ".

Gazety i czasopisma radziec
kie  rozporządzają szerokim  
aktyw em  au to rsk im  spośród 
now a to rów  p ro du kc ji w  m ie
ście i na wsi, ze środow iska 
robo tn ików , chłopów , in te li
gencji, działaczy nauk i, k u ltu 
ry  i sztuki. A k ty w  ten —  to 
zło ty fundusz prasy radziec
k ie j.

Naród radziecki kocha sw o
ją  prasę. W idz i w  n ie j w y ra 
zicie la swoich interesów. L u 
dzie radzieccy często zw raca
ją  się do prasy o radę, dzie lą 
się z n ią  swoim i, życzeniam i, 
zgłaszają w n iosk i, w ykazu jąc 
tym  sam ym  żywe zaintereso
w an ie  budow nictw em  gospo- 
darczyrp i k u ltu ra ln ym , zaga
dn ie n ia m i k ie ro w n ic tw a  pań
stwowego. W ie lk i au to ry te t 
prasy wśród mas 1 je j ścisły 
związek z narodem  dob itn ie  
cha rak te ryzu je  tak i np. fa k t: 
w ciągu 9 m iesięcy ubiegłego 
roku  redakcje gazet cen tra l
nych, repub likańsk ich  k ra jo 
w ych  i obwodowych o trzym a

ły  od ludz i p racy oko ło 2,5 m i
liona  lis tów . P raw ie  ćw ierć 
m ilio n a  lis tó w  o trzym a ła  w 
tym  czasie redakcja  „P ra w 
d y “ .

W y ją tkow o  w ie lk ą  ro lę  od
gryw a prasa ja k o  organ iza tor
i  in sp ira to r mas pracujących 
w  dziele pom yślnego w ykona
nia  w ie lk ich  p lanów  budow n.- 
c tw a  kom unistycznego. Prasa 
radziecka odnosi się czu jn ie  
do wszystkiego, co nowe, po
stępowe, co powstaje z godzi
ny na godzinę w  toku budo
w n ic tw a  komunistycznego. 
Prasa energicznie propaguje i 
przyczyn ia  się do w prowadze
n ia  w  życie nowych, przodu
jących doświadczeń. Szczegól
nie w ie lk ą  ro lę  spełn ia prasa 
w  ro zw ija n iu  socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a mas pracu
jących. Gazety i czasopisma 
szeroko om aw ia ją  przebieg 
w spółzaw odn ictw a w  różnych 
gałęziach gospodarki narodo
w e j, podchw ytu ją  in ic ja tyw ę  
now atorów  p ro d u kc ji i czynią 
ją  w łasnością m ilion ów , uogól
n ia ją  i rozpowszechnia ją do
świadczenia przodow n ików  
pracy.

K ry ty k a  i  sam okry tyka — 
to niezm ienne prawo rozw oju 
społeczeństwa socjalistycznego. 
W ie lk i S ta lin  uczył, że bez 
k ry ty k i i sam o kry tyk i nie 
można iść naprzód. Prasa ra
dziecka na łam ach gazet i cza
sopism szeroko ro zw ija  k ry ty 
kę i  sam okrytykę, ak tyw n ie  
walczy p rzeciw ko brakom  w 
każdej dziedzinie przeciwko 
beztrosce i zarozumialstwu, 
p rzeciw ko wszystkiemu, oo

przeszkadza społeczeństwu ra 
dzieckiem u w  pom yślnym  
marszu naprzód. Śm ia łą i  bez
s tronną k ry ty k ą  pomaga w 
przezwyciężaniu wszystkiego 
co stare, zmurszałe i przeżyte, 
oczyszcza drogę wszystkiem u 
co nowe, przodujące.

P a rtia  K om unistyczna i Rząd 
Radziecki poświęcają prasie 
w ie le  uw agi, stale troszczą się
0 je j rozw ój i doskonalenie. 
W  Z w iązku  Radzieckim  uka
zuje się ponad 8 tysięcy dz ien
n ików , ponad 150 czasopism
1 innych  w yd a w n ic tw  perio
dycznych. Czynnych jes t nad
to  ponad 200 w y d a w n ic tw  
książek oraz dz ies ią tk i w y 
d a w n ic tw  lite ra tu ry  w  języ
kach narodów  ZSRR. Ogólny 
jednorazowy nakład gazet o- 
siąga 40 m ilio n ó w  egzempla
rzy. N akład „P ra w d y “  prze
kracza znacznie ogólny nakład 
wszystk ich gazet wydawanych 
w  Rosji w  roku 1913. Każdy 
re jon  w yda je  sw o ją  gazetę, 
p rzy  czym  w  n iek tó rych  z nich 
wychodzą po dw a dz ienn ik i 
w  językach narodowości za
m ieszkujących te re jony.

Działa lność w ydaw n icza w 
ZSRR zorganizowana jest na 
szeroką ogólnopaństwową ska
lę. K s ią żk i i pisma wychodzą 
w  o lb rzym ich  nakładach w  
w ie lu  językach narodów 
ZSRR. W  latach w ładzy  ra 
dz ieck ie j w ydano ponad 14 
m ilia rd ó w  książek; nakłady 
ich n ieustann ie rosną. Przed 
W ie lką  Socja listyczną Rewo
lu c ją  Październ ikow ą na tere
nie  dzisiejszych sześciu związ
kowych republik radzieckich

—  B ia ło ru sk ie j, M o łdaw sk ie j, 
K irg is k ie j,  Tadżyckie j, T u rk - 
m eńskie j i K a re lo -F iń sk ie j —  
nie wydaw ano wcale książek 
w  języku o jczystym  narodów 
tych re p u b lik . W  la tach w ła 
dzy radz ieck ie j w ydano w  tych 
repub likach  o lb rzym ią  ilość 
lite ra tu ry  w  o jczystym  języku.

M asy pracujące Zw iązku 
Radzieckiego w yka zu ją  ogrom 
ne zainteresowanie lite ra tu rą  
po lityczną i naukową. Dzieła 
M arksa, Engelsa, Lenina, 
S ta lina  s ta ły  się książkam i 
podręcznym i m ilio n ó w  ludzi 
radzieckich. T y lk o  w  okresie 
po X V I I I  Z jeździć P a rt ii (1939 
r.) prace k lasyków  m arks izm u- 
le n in izm u  wydane zostały w 
językach narodów  ZSRR w  o- 
gó łnym  nakładzie  511 m ilio 
nów  egzemplarzy. Zakończono 
w ydan ie  czwartego, na jpe łn ie j 
szego i na js ta rann ie j przygoto
wanego w ydan ia  dzieł Len ina; 
w ydano 13 tom ów dzie ł S ta lina  
stanow iących niewyczerpaną 
skarbnicę m arks izm u-le n in i- 
zmu.

M ilio n y  robo tn ików , kołchoź
n ików , cała in te ligenc ja  ra 
dziecka s tu d iu ją  klasyczne 
prace W ie lk iego  S ta lina . W 
Zw iązku Radzieckim  ukazało 
się ponad 9 tysięcy wydań 
dzieł S ta lina  w  101 językach, 
w  przeszło 672 m ilionach, e- 
gzemplarzy. W w ie lu  językach 
wydano w  dużym  nakładzie 
13 tom ów  dzie ł S ta lina . S ta li
nowska „H is to r ia  Wszech- 
zw iązkow ej Kom unistyczne j 
P a r t ii (bolszewików). K ró tk i 
ku rs" wydana b 3rła  301 razy. 
Książka „Zagadnienia lenini-

zm u" przetłum aczona na 55 
języków  w ydaw ana była  260 
razy. Ukazało się przeszło 700 
w ydań re fe ra tu  S ta lina  o p ro 
jekcie  K on s ty tu c ji ZSRR o 
ogólnym  nakładzie  ponad 67 
m ilio n ó w  egzem plarzy w  89 
językach. 377 razy Wydano 
książkę „O  W ie lk ie j W ojn ie  
Narodowej Zw iązku Radziec
kiego“ .

W  w ie lo m ilion ow ych  na k ła 
dach wydane zostały prace 
S ta lina  z osta tn ich  la t: „M a r
ksizm  a zagadnienie języko 
znaw stw a“  i „Ekonom iczne 
problem y socja lizm u w  ZSRR“ . 
H istoryczne przem ów ien ie 
S ta lina  na X IX  Zjeździe K o 
m un istyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego wydaw ane by ło  
ponad 60 razy w  44 językach; 
ogólny nakład te j broszury 
w yn iós ł oko ło  18 m ilion ów  e- 
gzemplarzy.

G enialne prace S ta lina  o- 
św ie tla ją  re flek to rem  nauki 
m arks is tow sko  - len inow sk ie j 
drogę budowania społeczeń
stw a kom unistycznego, są źró
dłem niewyczerpanej s iły  Par
t i i  K om unistyczne j i narodu 
radzieckiego w  walce o t r iu m f 
kom unizm u. Śą one potężną 
bronią ideową i o lb rzym ią  po
mocą d la  p a r ti i kom unistycz
nych i robotniczych wszyst
k ich  k ra jów , d la  całego m ię
dzynarodowego ruchu rob o tn i
czego w  walce o pokój, demo
k ra c ję  i socjalizm .

W  olbrzymich nakładach 
wydaje się w  ZSRR książki 
naukowe, podręczniki, litera
turę techniczną, utwory kia-
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Trudności kopalni „Polska” trzeba szybko usunąć

Młodych artystów z O pery Slqskiej 
łqczy s e r d e c z n a  p r z y ja ź ń  

z m ło d z ie żą  g ó rn iczą  i  h u tn iczą

*1« c?nhĈ mW’ aby -ak najP r<?d™ i zaświeci ła gwiazda  i nad naszą kopalnią, bo wykona-  
pa lnf Produkcy jnych to nasz na jw iększy  obowiązek — mówią młodzi górnicy ko-

t i f ' J " dtnak kopaln ia „Polska“  przez bez m ula rok  nie wykonu je  planu. Wiele składa 
a to przyczyn, o k tó rych  w  swych korespondencjach piszą sarni górnicy.  

n o t r a u \  *  p o w a in Vch Przyczyn n iew yko nyw an ia  planu przez kopalnię „Polska“  jest m ar-  
ncstwo i b rak  w łaśc iw e j t rosk i o maszyny  i sprzęt górniczy.

O ddział Î kopaln i „Polska“ przoduje... iu m arnotrautstłrie
, ^ * * *  * oddział kopaln i

Jest jp r in n n  7  uricl/o'/iifiK p|| 73fivp3I10^
.Pol-

- ...... 1. w iększych
* iłó w . A w łaśrnc w naszym 

zdarzają się w ypadki 
T ^ o tra w s tw a  m ateria łów  p¡v 

to w yPadkl zbyt 
i które nie ty lk o  podno- 

j °szty własne p ro riukc j'.
UuiJdn ia ją  w znacznym 

Wodniu vvykonyw anie  pjanu, po- 
brak tych m ateria łów . 

niieI;,atnio pr7-y zasypywaniu 
7 którego w ydobyto  już 

**!» *  pozostaw iono około 10 
t'oit-* j ‘VCłl stem Plk Stemple te z

koło 1.500 zł. A ile tak ich  stem-

6t ł ,, zenl®m można by ło  użyć
jj bdow le innego przodka. 

W U-yPRn,e 10 *<t>aznych stem-
kopalnię na stratę o-

I)

Ze sprawą zasypanych stem
p li zwracałem  się Jo nadgórni- 
ka z j^ocnej zmiany. Ten przy
ją ł to do w iadomości, ale w y
padki m arnotraw stw a nadal po
w tarza ją  się. Na terenie od
dzia łu  poniew iera się rów nie t 
mnóstwo blachy I taśm, które 
nadają się do użytku.

Inną spraw ą jest zte obudo
wanie ściany.

Przepisy uczą, aby budować 
stemple w odległości 90 cm. U 
nas tego się nie przestrzega, 
stem ple stawia się w odległości 
jednego metra, m etr dwadzie
ścia, a nawet m etr pięćdziesiąt

T akie  zabudowanie przy słabym 
strop ie  (a tak i jest u nas), mo
że spowodować zawał, a co za 
tym  idzie przeszkodę w w ydo
byw an iu  węgla.

Z tą sprawą zwracałem  się do 
sztygara Czołgały, k tó ry  nie ty l-  
że me w ysłucha ł m oje j 
lecz wyskoczył z krzya iem  na 
m nie „Po co wtrącasz się w  nie 
Swoje spraw y?"

A przecież jestem przew odni
czącym koła oddziałowego ZM P 
i sprawa udzia łu  naszego od
dzia łu w walce z m a rn o traw 
stwem mocno m nie interesuje.

Złe torp u trudn ia ją  transport
Pracu ję na m łodzieżow ym  IV  

oddziale ja ko  „w o zak“ . W  pra
cy sw ej napotykam  na szereg 
trudności.

Na czym one polegają?
Ot, na przykład, pełen wózek 

drzewa czy żelaza n im  dotrze 
do ściany, trzy  . lub  w ięcej razy 
w yw raca się. K ilk a k ro tn e  łado
wanie wózka za jm u je  dużo cza
su i tym  samym opóźnia się do
starczanie d>) ściany potrzeb
nych m ateria łów . W yw racan ie  
się -wózków spowodowane jest 
tym , że to ry  są źle ułożone, po- 
rozkręcane i pokrzyw ione . Ja

sne, że wózek na takich torach
się wywraca.

M ów iłem  o tym nadgórniko- \ 
w i Kowalikowi I sztygarowi 
Siekierce, ale ja', dotychczas n:c i 
się nie zm ieniło.

Przy ta k im  stanie torów ni- ! 
szczą się rów nież szybko wóz- : 
ki. Zdaję sobie sprawę, że w . 
znacznym stopniu zła dostawa i 
m a te ria łów  do ściany przycz.y- ; 
n:a się do n iew ykonyw an ia  pla- i 
nu na naszj-m oddziale.

ALFO NS S O S M A K  I
Kop. „P o lska" Oddział IV  i

i potrzeb. Często widzowie n * -  
st, r.a gorąco proszą nas o tę 
czy Inną arię, pieśń czy taniec,

„Jubileusz*

W ŁA D Y S ŁA W  S TR Y K O W S K I
Kop. „P o lska " Oddz'aí t

o t ó r poutinien pomóc iv  przezuttjciężaniu trudności O ddzia łu  ÍV
w kopalni „Pol-

,n*  młodzieżowej
i j  ‘ * u IV . Od dłuższego cza- 
«w  , ten nie wykonuje
M» 0 d L !adań produkcyjnych. 
6 ^  * **? *ostał on przekazany 
tę?0 ^'«siące temu, gdy załoga 
ledyę.;0<3<:Iz'-iaiu wykonywała za- 
Cjs *  **  proc. planu wydoby-
^żyn, oddział przyszliśmy z 

kapałem do pracy I
bi6rr̂  ?ZyTn naszym zobowiąza

n o  wykonać 101 procent.
Ort 1

z’aî Jeszcze nie  rea lizu je
kj-L ni swego zobowiązania. 
Ji>,ln nując do 96 proc. planu 

a * przyczyn niewykony-

wanla tych zadań jest bardzo 
słaba troska naszego dozoru o 
dostarczanie nam we właści
wym czasie materiałów pomoc
niczych.

Na ścianie naszej brakuje czę
sto żelaza do obudowy. Przc- 
kladkarze stale skarżą się na 
brak rurek do sprężonego po
wietrza. Brak jest zgrzebeł, kłó
dek oraz ogniw do przenośnika, 
który przy najmniejszej awarii 
zostaje unieruchomiony na dłuż
szy czas, powodując zahamowa
nia transportu.

Częste awarie na naszej ścia
nie są powodowane zlą konser
wacją maszyn, których się nie 
oliwi.

Z tym  w szys tkm  zw raca li
śmy się do nadzoru. Lecz nad- 
górn icy i sztygar H e nryk  Sie
k ie rka  un ika ją  spotkania z m ło 
dzieżą, a o brakach i niedocią
gnięciach nie chcą słyszeć.

Zw racam y się do k ie ro w n i
c twa naszego oddziału, aby w 
najb liższym  czasie zaję ło się tą 
sprawą, co pomoże nam wspól
nie w przezwyciężeniu trudn o 
ści, by oddział m ógł w yko ny
wać ry tm iczn ie  sw ój plan.

FR A N C IS ZE K  G IB AS  
JERZY W EGNER  
W OJCIECH M A R C H LE W S K I

Kop. „P o lska " O ddział IV

Na każdym oddziale w  kop. „Po lska"  są zetempowcy, jest 
sprawy, młodzież i na wszystk ich tych oddziałach można by przytaczać i Z a c z ę to  s ię  p rz e d  Z lo te m .  

dziesią tk i p rzyk ładów  m arno traw stw a, złego stosunku do ma
szyn, p rzyk łady  obojętności wobec tych niedociągnięć ze strony  
części załogi i dozoru Na w ie lu  oddziałach awarie  powodowane  
są beztroskim stosunkiem do maszyn i narzędzi górniczych Or
ganizacja zetempowska kopa ln i „Polska“  nie wy jaśn ia  młodzie
ży znaczenia w a lk i  z m arno traw stw em , z beztroskim stosunkiem  
do maszyn.

Sygnały o m arno traw stw ie ,  które docierają do Zarządu Zakła
dowego Z M P  są ty lk o  doraźnie lepie j czy gorzej załatwiane.

O wypadkach m arno traw stw a, o to le rowaniu takiego stanu 
rzeczy przez k ie row n ic tw o  n iek tó rych  oddziałów. Zarząd Z a k ła 
dowy nie sygnalizował an i K om ite tow i Zakładowem u PZPR, an< 
dyrekcji.

Towarzysz B IE R U T  w  sw ym  przemówien iu do a k ty w u  p a r ty j 
nego i gospodarczego przem ysłu węglowego m ów ił :

„Trzeba, aby wszyscy pracow nicy  przemysłu węglowego  i kie
ro w n ic tw o  przemysłu węglowego zrozumiało, te n a le iy  podnieść 
gospodarkę na wyższy poziom, z l ikw idow ać  m arno traw s tw o  ma
ter ia łowe".

Wskazania te dotyczą rów nież  Kopalni „Polska", wszystkich  
je j  p racowników, towarzyszy z wyższego, średniego i niższego 
dozoru, a w  szczególności zaś m łodych górn ików, cz łonków ZM P  
Należy wy jaśniać młodzieży znaczenie przemówienia towarzysza 
B IE R U T A , zapoznawać z jego głęboką treścią poli tyczną, wska
zywać f i  a konieczność nieubłaganej w a lk i  z wszelkiego tego ro
dzaju prze jawam i beztroskiego stosunku do m arno traw stw a  

Organizacja zetempowska powinna stale uczyć całą młodzież 
i swoich cz łonków być nieubłaganym wobec m arno traw s tw a  t 
nieposzanowania sprzętu.

J SN.

7.a chw ilę  odjazd Dyrekc ja  Opery Śląskie j każdorazowo daje 
Ekip ie do dyspozycji autobus operowy, k tó ry  wiezie młodych ar-  

tys tów do na jbardzie j odległych miejscowości Śląska

Na masowce przedmiotowe) 
koła 'ZM P, m łodzi artyści Ope
ry Ś ląskie j d ługo i żywo dysku
tow a li W id pro jektem  Zobowią
zania, które  chc ie l’ podjąć dla 
uczczenia Z lo tu  M łodych Przo
dow n ików .

Wreszcie postanow iliśm y ze 
specja ln ie zm ontowanym  p ro  
gramem operowo-baletowym , o- 
pracowanym  z aktua lną  satyrą, 
docierać do zakładów  pracy na 
Śląsku.

P ierwszy występ naszej ek i
py odbył się w  M ie jsk im  Domu 
K u ltu ry  w B ytom iu , dla w o j
ska, dn ia 1 czerwca 1952 roku

W tydzień później na cały 
dzień po jechaliśm y do Kochcic 
pod Lub lińcem , gdzie gościł nas 
serdecznie Ośrodek Szkolen iow y, 
CRS, wieczorem  zaś w pałacu 
da liśm y koncert dla młodzieży 
robotniczej.

Następnie, po próbach przed 
występem w ieczornym , daliśm y 
koncert w cechowni kopalń; 
„S zom b ie rk i“ , na k tó ry  przyby
li górnicy prosto spod ziemi. 
Koncert nasz transm itow any 
pył na całą kopalnię, bo cecho
wnia me mogła pomieśc ć wszy

stkich w idzów-słuchaezy. Nte 
w ym ieniam  wszystkich zakła
dów pracy i m iejscowości, gdzie 
występowaliśm y. W szystkie by
ły dla nas rów nie  m iłe  i ważne 
Dotychczas daliśm y takich 
występów 28, ogółem kon
certy  nasze oglądało 15 tysięcy 
w idzów  — śląskich robotn ików . 
Jest więc chyba zrcjjum ia łą  ta 
serdeczna przyjaźń, jaka łączy 
nas z n im i i ich z nami.

Z a  k u lis a m i

W skład naszej ek ipy zetem- 
pow skle j wchodzą m łodzi arty
ści w szystkich dzia łów  arty
stycznych naszej O pery: soliścl- 
śpiewacy, z baletu, chóru, or
kiestry . Każdy z tych dzia łów  
pracuje podczas zajęć przedpo
łudn iow ych  oddzieln ie, spotyka
my się podczas pracy na w ie- 
czornych przedstaw ieniach. Pra
cę na6?ej ek ipy cechuje entu- 
z.taźm. serdeczność i dyscyp li
na.

R  A  D  i  O

* r°Sran, ij
tvfb’Sram
h!iu!ioi" ości

dzień  6 m a ja  1953 r.
(środa)

na fali 367 m.
d n ia  7.50, 14.00,

G.lo* K a ie n d a rz  Ra 
e 6-15 M u z y k a  ro z ry w k o - '

5.05, 6.30,
., „-.00, 23.50. 

K o n c e r t  p o ra n n y ,
11-00, 21.00

7.55,

6.00

, 0 M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 *• i yka - -- —--------- - - --3.55 P rz e rw a , 10.55
«a "¡ dla !<!• I—II, 11.15 Muzy- 

1 A k tu a ln o ś c i,  11.45 G łos
k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j-  

$tęci n u *ę“  — g ra  Z e sp ó ł J. 
Wjc śp iew a M a r ia  S z k la rz e - 
W w  l2 -45 A u d . d la  w s i, 13.00 

ta ó czy  i ś p ie w a . 13.15 
cSrt a^ k a  w a lc ó w , 13.25 K o n -  
H,q5 ^ l i s t ó w ,  13.55 P rz e rw a ,
kl, j-^b fo rm ac.je , 14.lÇ?Aud. d la

IV ,  14.30 l i t w o r y  Jâr 
dvr]» ! ailSsa w  w y k .  O rk . R ozg ł.

P R  p d. A rn o ld a

M M §

©  p i r a c i

£  Str

skie;t i W a le r ia n a  P a w io w 
ej ton ’ 1510 F ra g m e n t p o w ie ś 
ci« Reymonta p. t .  „C h ło -  

A u d . d la  d z ie c i, 16.00
1 6 . 2 ^  iea R ad io w a  — k u rs  I,  
• ‘ " M u z y k aR.jb WRizyka d la  w s z y s tk ic h , 

Cę le m a t  p rz ą d e k  w  m u z y -  
ĥ(NG0rteoianowei —'hoó llenianowe.1 —• gra E.

17.30 „N a  w a r-  
tir*  f a l i “ , 17.55 ,,Ze  s p o r-

3.0 o M u z y k a  f i lm o w a  i
■etkov

fBt)now
, 18.30 P o g ad a nka
18.40 R e c ita l w io -  

°W y  Z o f i i  A d a m s k ie j

5Vt zba,
progi*. m u z . k  la -  

10.00 K ro n ik a  k u lt u r a l -
l3,30 M u z y k a

20'0° .»Blokada*
i  A k tu a ln o ś -  
, ode. 9 pow .

ci
Wierv

' K e t l iń s k ie j,  20.20 K o n -  
n , ^ r a k o w s k ie i O rk . i*  C hó -

p R p . d "
w

zi'ka

P. d. S t *  G a jd c c z k i, 
23 26 B ro n i i W l. K o ta rb a , 

^ ’ ^d . s p o rto w e , 21.32 M u . 
21 4ó R e p o rta ż  d ź w ię k o - 

Su tí K o la rs k ie g o  W y ś c i-  
P° k o ju  

BlüzyCznr .°Pi'ac y 
ci2ień" W a ld o r ffa . 22.28 T y -  

M u z y k i C zechosl. w  
Uty” ' . '  Ps u z y k  a s y m f., 23.03 
\V9 ‘" <a. 23.JS M u z y k a  o p e ro -

22.00 „S ło w n ic z e k  
aud. st. m uz. w

„T ry b u n a  koła Z M P " jest siatą pozycją w  „Sztandarze  
M łodych", „T ry b u n a  koła Z M P "  prowadzi przede wszystk im  

dyskusję nad sposobami polepszania pracy kół Z M P  oraz 
stawia sobie za zadanie omawianie i rozpowszechnianie do

świadczeń pracy kół Z M P  w  mieście i na wsi.

Zwracam y  się do wszystk ich czyte ln ików, ak tyw is tó w  
pa r ty jnych ,  zetempowskich i  zw iązkowych, nauczycieli, w y -  
ćhowaców oraz do młodzieży nie należącej do Z M P  o nad

syłanie do „T ry b u n y  koła Z M P "  wszelk ich uwag, wą tp l iwośc i  
i  py tań dotyczących pracy kół ZMP. Szczególnie dużo m ie j 

sca pow inny  zajmować w  „T ry b u n ie  koła Z M P "  m ater ia ły  
opisujące doświadczenia pracy kola ZMP,

Adres „Sztandar M łodych", Warszawa, Al.  I  A rm ii WP 11, 
„T ry b u n a  koła ZM P".

i t a t o r ó w  w  k o l e  Z M P
E d n i  u  u  d  K  i  u  c z v ń  s k  i

p rz e w o d n ic z ą c y  k o ła  Z M P  
p rz y  W y tw ó rn i N r 3 w  P io n k a c h

Piskie

ĈeoiliWOŚĆR ad io  zastrzega  so- 
z m ia n  w  p ro -

Do W ytw ó rn i Nr 8 w Pionkach
przychodzi do pracy w ie lu  m ło
dych chłopców i dziewcząt z o- 
kolicznyeh wsi.

Jest to m łodzież o fia rna  ! peł
na zapału do pracy, chętnie 
wstępuje do ZM P, lecz nie ro
zumie w ie lu  spraw , z k tó rym i 
styka się w zakładach. Dlatego 
przed kołem  ZM P  stoi zadanie 
w y jaśn ian ia  te j m łodzieży d la 
czego należy ry tm iczn ie  w yko 
nywać plany produkcyjne , pod
nosić wydajność sw o je j pracy, 
brać udzia ł we współzawodnic
tw ie , pogłębiać k w a lif ik a c je  za
wodowe itp.

Jak organizujemy tę pracę?
Dwunastu najlepszych a k ty 

w istów  koła ZM P stanow i ze-

spół ag ita torów . Zespołem k ie 
ru je  przewodniczący koła ZMP. 
W skład tego zespołu jychodzą 
m. in. H enryk Karaś — przo
dow n ik  pracy na jednej z faz 
produkcy jnych , Czesław Smoła 
— technik zm ianowy, Zofia Rze- 
szut — przodująca robotnica na
szego w ydzia łu , Stefan K ry n ic k i 
i k ilk u  innych.

Przed rozpoczęciem pracy w yją  
śniającej, w zarządzie koła ZM P 
lub u sekretarza organ izacji par
ty jn e j odbywa się k ró tka  od
prawa. Na n ie j zapoznajemy się 
z zagadnieniam i, które będzie
my w yjaśn iać m łodzieży. Oprócz 
tego każdy ak tyw is ta  czyta po
daną lektu rę , zapoznaje się z 
in s tru kc ja m i, uchw a łam i itp ,

W następnym dn iu każdy »

g ita to r na sw o je j zm ianie prze
prowadza rozm owy, odpowiada 
na pytania.

Jeżeli ag ita to r nie um ie cze
goś w y jaśn ić  zwraca się o po
moc do sekretarza organ izacji 
p a rty jn e j lub  do starszych do
świadczonych towarzyszy.

Dotychczas rozm owy in d y w i
dualne organ izu jem y wówczas, 
gdy w naszym w ydzia le  powsta
ją „w ą sk ie  ga rd ła ", zagrożony 
jest pian w ydz ia łu , gdy wystę
puje brakoróbstw o, nie prze
strzegane jest bezpieczeństwo i 
higiena pracy. G dy przed orga
nizacją zetempowską sto ją  no
we zadania, ag ita torzy przepro
wadzają rozm owy z członkam i 
koła.

Na p rzyk ład  w ostatn ich 
dniach rozm aw ia liśm y z zetem- 
powcam i i m łodzieżą niezorga- 
nizowaną o zebraniu sprawoz
dawczo-wyborczym  w kole ZM P, 
o problem ach, k tó re  należy o- 
m ów ić w  dyskus ji, o wnioskach 
do dalszej pracy koła. N iedaw 
no rów nież ag ita torzy w y jaśn ia 
li znaczenie współzawodnictwa 
długofalowego.

Równocześnie z ag itacją in dy 
w idua lną  odbyw a ją  się pogadan
ki.

i -  z

Jak organizujemy pogadanki?

Celem zapoznania młodzieży 
b ieżącym i wydarzeniami w

k ra ju  i zagranicą zarząd kola 
ZM P  powierza jednemu z człon
ków organ izacji opracowanie 
pogadanki. Najczęściej przygo
tow u ją  taką pogadankę m łodzi 
technicy. Po opracowaniu poga
dank i i uw zględn ien iu  uwag o r
ganizacji pa rty jn e j, ag ita to r w y 
głasza ją podczas p rzerw y ob ia
dowej. Jeżeli jak ieś sprawy po
zostają niezrozum iałe, ag itatorzy 
w y jaśn ia ją  je w rozm owach in 
dyw idua lnych .

O statn io np. wygłoszona zo
stała pogadanka o dekretach Ra
dy Państwa w spraw ie  „ochro
ny in teresów nabyw ców  w o- 
brocie hand low ym , wzmożeniu 
w a lk i z p rodukcją  z le j jakości 
i ochrony m ienia państwowego“ , 
następnie om ówiono in ic ja tyw ę  
W ik to ra  Saja, k tó ry  w ys tąp ił z 
hasłem „J a 'n ie  wypuszczę bra
ku".

W w y n ik u  pracy po lityczne j 
w ie lu  z dotychczas biernych 
członków  organ izacji stało się 
św iadom ym i i a k ty w n y m i ze- 
‘.ernpowcami. Lucyna Bocian 
i Magdalena Bąkała niespełna 
pół roku tem u rozpoczęły pracę 
w naszej w y tw ó rn i Po k ilk u  ty 
godniach w s tą p iły  do ZM P. Za
wsze b ra ły  udzia ł w zebraniach 
koła ZM P, pogadankach, zada
w a ły  różne pytan ia  ag itatorom . 
Uczyły się 1 z dn ia  na dzień 
podnosiły swoje w y n ik i w pra

konuje 244 proc. norm y, Mag
dalena B ąka ła  — 247„proc. nor
my.

W ostatn ich dniach, po rozmo
wach z ag ita toram i Lucyna Bo
cian i Magdalena Bąkała, a za
tch przykładem  starsza ro b o tn i
ca, niezorganizowana Józefa 
Tatara zaproponowały zorgani
zowanie trzech brygad produk
cy jnych, k tóre p rzystąp iłyby do 
współzaw odnictw a d ługofa low e
go.

Pow sta ły brygady. Podjęto zo
bowiązania d ługookresowe. Sia
dem tych przodujących brygad 
90 proc. całej załogi naszego 
w ydzia łu  p rzystąp iło  do współ
zaw odnictwa.

Również z in ic ja ty w y  tych 
trzech brygadzistek rozw inę ło 
się w spó łzaw odn ictw o pod ha
słem „Ja  nie wypuszczę b ra k u “ . 
W ciągu ostatn iego miesiąca 
kon tro la  techniczna nie odrzuci
ła ani jedne j w yp rodukow ane j 
jednostk i p rodukcy jne j.

Nie zapom inam y też o m ło
dzieży (dezorganizowanej, k tó 
re j w y jaśn iam y cele i zadania 
organ izacji zetem pow skie j. pra
wa i obow iązki cz łonków  ZMP.

W wyniku tej pracy w ostat
nim miesiącu koło nasze przy
jęto do ZM P  — 75 młodych ro
botników i techników. M. in. 
wstąpiła do Z M P  Helena M i
chalczyk, w ykonu jąca  przecięt
nie 170 proc. normy, techn ik 
Alicja Krajewska, młodzi robot
nicy: M ichalina Smolarezyk, 
Kazimierz 8urm a, Janina Sar-

Co pewien czas zbieram y się 
na narady w ytwórcze ekipy. Na 
mch analizu jem y i om aw iam y 
wszystkie problem y związane z 
naszą działalnością.

Program  występu każdorazo
wo om aw iany jest na tych na
radach wytw órczych, o wszyst
k im  decydujem y ko lektyw n ie , 
nie ma więc „tra d y c y jn y c h " tea
tra lnych  żalów I zadrażnień. 
Dzięki te j ko lek tyw ne) pracy 
do jrzew am y społecznie. W spra
wach trudnych  radzim y stę se
kretarza Podstawowej O rgan i
zacji P a rty jn e j, dy rekto ra  Ope
ry, pomagają nam także tow a
rzysze z Zarządu M ie jsk iego o- 
raz W ojewódzkiego ZM P. Bar
dzo-często pomagają nam rów 
nież śląskie zakłady pracy, da
jąc w skazówki ja k  na jlep ie j 
możemy dostosować nasz pro- 
gram do loka lnych w arunków  i

cy. Obecnie Lucyna Bocian w y- I necka i wielu Innych,

I rena Cieślikównc, sol istka baletu Opery Śląskiej,  o trzymała  
dyp lom honorowy za występy podczas kam pan ii przedwyborczej, 

Jest a k ty w n y m  członkiem ekipy.

j f a ' z y  Ç fe fr r j't Ç fà m is fc s  r r
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■RieGanriera spo jrza ł w okno, którego ra-
Ciężk>e2l P f f v k  tnyvsno do fu t rv n y ,  

nunve pow ie trze  h? w is ia ło  w izbie  nie-
tu io n e j od jesień. Na kuchni jaśniała 070,■„—  1b czerwonością blacha, a córka Chro-

¡e <n̂ e l' g łup ia Z o ś k a ,  tadowala w pa- 
s-śo nową porcję drzewa.

-  D l
C:pz t u ¡ak w łaźni... za gorąco, 
_ C|M'<ib..łow 
óiosła

Tyś" Z

a zatrzepotał* rękam i, pod- 
Ę na poduszce.
gorąco.. Gdzie tam za gorąco, 

m łody, u, ci gorąco. Mnie, starej,
ho... ą i6 ( ju izno nru... 

e , y °  o tw órzc ie  okno. m atko — po- 
Jai, !,a* 1 ugrvz ł się zaraz w )ęzvk. 

^  A b le s t od

W

rą,. , ■ -S ri ou sw o je j wsi, że takie 
* v Przychodzą mu do g łow y!

'v 'ało
ten 
ot. w

Ok

In,

ho? A po co okno? Zęby za- 
I v mnie ,  starą, chcesz na tam- 

vv'at w yp raw ić . ! .  O kn o  m i każe 
slvszal to k to '

łow e j, klnąc

erać

w  P o d s z e d ł d o 'C h p
Dot^ri 11 babę i je j ściskanie w dołku. 
P rze j1 , brzucha wskazującym  palcem 

grubą spódnicę.

•tarą  ̂  synku, wyżej — Jęknęła
’ Podsuwając palec G andery, aż

opar! się o mostek. — O tu... Tu mnie 
boli...

Gandera często przeglądał w szystkie 
tom y podręcznika anatom ii i zaraz 
«kom binow ał, że dotyka żołądka. T y lk o  
co tem u żołądkow i? Nie m ia ł pojęcia 
o leczeniu chorób żołądka, bo skądże? 
No niby słyszał o rycyn ie  i p igu łkach 
na przeczyszczenie. Na przeczyszczenie 
można zawsze wziąć, nie zaszkodzi.

— Coście wczora j jed li, sąsiadko? —> 
zapytał poważnie, w yco fu jąc szybko pa
lec.

— A no, boczek u Jaroszki 1 b itny, 
dobre by ły  — usnrechnęła się ukazu
jąc bezzębne szczęki. — f o  nie z tego, 
co?

— Chyba z tego, sąsiadko. Weźcie 
coś na przeczyszczenie, rycyny...

Chrobołowa spojrzała na niego po
de jrz liw ie ,

— Rycyny? Oj, synku, to .ch yb a  coś 
innego. N igdy m nie! tak me ściskało...

— Nic wam więcej poradzie nie mo
gę, sąsiadko — odrzekł stanowczo. — 
Dokładnie jsze badanie wymaga przy
rządów, a ja ich nie mam.

— Co za dochtór bez trąbek — wydę
ła w a rg i Chrobołowa. — Ńic, wezmę ja 
t-igo o le ju , co m am  robić, stara.

Na dworze Gandera odetchną! świe
żym, deszczowym powietrzem.

— Lekarz, psiakrew — zaśmiał idę 
głośno, drwiąco, ale i *  zadowoleniem, 
że taki sprytny.

M atka stała na przyzbie. Czekała na

niego. Cieszyła się i ona ze sprytu syn
ka, lecz Gandera wyczuł, że nie wierzy 
tak bardzo w tę Jego ignorancję.

— Ałe, ale synku, tu Jeszcze coś inne
go. Zośka Rosołowska zlegnie lada go
dzina. Oni już wiedzą, że ty tu jesteś. 
Rosołowskł był przed minutą. Po co ma
ją  do babki chodzić, kiedy mamy doch- 
tora... I  zapłacą

Józek zerwał się przerażony.
— Mamusiu kochana, błagami Nie 

wiem, jak się przyjm uje poród! Dajcie 
mi spokój, ja nie wierni Niech jodzie do 
lekarza do miasta...

Matka zdziwiła się temu wybuchowi 
rozpaczy. Jeszcze nie wierzyła.

— Dobrze, dobrze. N ie chcesz, to nie. 
Młodyś jeszcze, może się boisz, zawsze 
to baba. A do lekarza nie pojadą... Sta
ra WąsowskA, babka, jeszcze ciebie od
bierała.

Józek miał łzy w oczach, choć 1 śmiać 
mu się chciało.

— Czy mama nie rozumie, że na to, 
żeby lekarzem zostać, trzeba się uczyć 
pięć łat? A ja tylko trzy miesiące! To 
co ja mogę umieć? Nic! Że też własna 
matka tego zrozumieć nie potrafił

— Rozumiem, rozumiem — wzruszyła 
ramionami Ganderowa, — Ale jak zwy- ' 
kła nieuczona babka umie. to myślałam, 
że mój syn, co by! choćby trzy miesią
ce na akademii, też potrafi...

r -  A łe ona ma doświadczenie! Zresztą 
i ona knoci, bo brudna. Mało to matek 
i dzieci na tamten świat, wyprawiła?

— Um arli, bo umrzeć musieli. Woła 
boskal

Wola boskal Wolą boską tłumaczyć 
łatwo. Wola boska, gdy umrze dziecko, 
które można było utrzymać przy życiu, 
wola boska, gdy spali się chałupa od 
rozlanej przez pijaka nafty, wola boska, 
gdy niemiłosierne słońce pali wysuszo
ne i pożółkłe pola... Czy można w ogóle 
dyskutować, gdy w grę wchodzi wola 
boska usprawiedliwiająca wszelkie zło 
i zaniedbanie? Czym właściwie zastąpić 
tę wolę boską osuszającą łzy i przyno
szącą rezygnację? Nie uwierzą, że w  
mocy ludzkiej vćoli jest wpłynąć n * te 
wypadki...

— Czy przypadkiem wola boska nie 
życzy sobie, żeby dzieci żyły?

Oczywiście. Odpowiedź można prze
widzieć.

— Dzieci umierały zawsze, Jak świat 
światem. Taka widocznie wola boska.

Jakaś przekora każe pytać dalej, pod
chwytliwie, bezcelowo, bo przecież od
powiedź jest już z góry dobrze znana.

— No, a ja? Przecież się kształcę na 
lekarza i mama cieszy się z tego. Jeżeli 
wola boska przynosi śmierć, to co po
może lekarz? Po co ja się uczę? Dlacze
go wy też czasami jeździcie do lekarza, 
chodzicie do babek? Przecież wola bo
ska...

M atka patrzy poważnie, zastanawia
się. W suwa jakiś niesforny kosmyk 
w łosów  pod czerwono-czarną, odświęt
ną chustkę.

— Czego zadajesz takie pytania, syn
ku? Wiesz dobrze... Jeżeli ktoś jedzie 
do lekarza i lekarz go leczy, to też jest

wola boska. Wola boska kieruję ręką 
lekarza.

Tak. Dyskusja utyka na m artwym  
punkcie. Czy jest sens pytać dalej?

— Ale razem ze wzrostem higieny 
i cjwiilizacji, śmiertelność wśród ludzi 
maleje, prawda, mamo? Wola boska za
bierała znacznie więcej niemowląt sto 
lat temu, a nawet przed wojną, za ka
pitalizmu. Dlaczego?

— Niezbadane są w yro k i Opatrzności, 
synku. Ty. mądry, pytasz mniej, głu
piej?

Wszystko zostało powiedziane. Osta
teczny, uniwersalny argument przypie
czętował dyskusję. A le Józek jest mło
dy, niecierpliwy, nietolerancyjny. N ie  
usprawiedliwia matki, choć wie, że ona 
temu nie winna, że powtarza to tylko, 
czego ją  uczono całe życie. Cóż by'w ie
dział on, gdyby nie poszedł do szkoły 
czy na akademię, gdyby został w  tej 
chacie...

W iedziałby więcej! Bo i do jego wsi 
przyszłe nowe. Z  nowym spo tka ł się 
trzeciego dnia, gdy niecierpliwość wy
gnała go w  pole. Sina, deszczowa mgła 
zawisła nad bruna tną  ziem ią, w ilgo tną  
i pulchną, dobrą ziem ią podlaską. W ol
na, ginąca w mgle przestrzeń cieszyła 
oczy, prostowała przygięte plecy, płuca 
wdychały zimne, ostre i czyste" pow ie
trze. Pola w a b iły , pola p rzypom ina ły  
dzieciństwo. Józek gon iłby  tak  przed 
siebie ile tylko sił, w tę niebieską mgłą, 
prosto jak strzelił...

Występowaliśmy w różnych 
miejscowościach, na różnych 
scenach, w różnych warunkach!

Niezapomniany jest dla na* 
nasz dwudziestypiąty występ 
dia świata pracy, który odbył 
się niedawno w gmachu Oj?ery,

Na widowni — przodownicy 
pracv przemysłu węglowego i 
metalowego, przedstawiciele 
przodujących kót ZM P  woj. sta- 
linogrodzkiego, mlodz.eż zetem
powska z ochotniczego zaciągu 
pon-enskiego. Tu. na tym kon
cercie ogłaszamy nasz apel do 
mlodz-ieży wszystk ch teatrów  
w kraju, by szła w nasze śladyt 
tu mówimy o naszej solidarno
ści z młodzieżą robotniczą Ślą
ska 1 całego kraju.

Włodzimierz Hiolskt — śpie
wa „Kapitana“ Dunajewskiego 
i „Krakowiaka" Moniuszki dla 
ormowca Klaudiusza Kobka, 
wyróżnionego w pracach Komi
tetu Frontu Narodowego.

Nasz popularny chór reweler- 
sów. pod- kierownictwem O. Ba
rona. śpiewa „Tobie Warszawo“ 
i „Walca ludowego“ dla chodni- 
kowca z kopalni „Gottwald“ —  
Tadeusza Forberta I dla bryga
dy Franciszka Rybki, wykonują
cej 156 proc. normy.

Solistka baletu Opery Irena  
Cleślikówna przeznacza swój 
taniec Pawiowi Dolinie, który 
oeiąga 173 proc. normy.

Krystyna Dural śpiewa „Mo
ją miłość“ Dunajewskiego dla 
Haliny Binas, dzielnej przewo
dniczącej koła ZM P  przy kopal
ni „Nowe Dwory“.

Romuald Spychalski wykonu
je znaną arię z kurantem z ope
ry „Straszny dwór“ dła kapra
la WP Dzlęgieiewskiego, a Ire 
na Basiukówna 1 Stefan Borodi 
tańczą „Mazura ludowego“ dla 
Lucji Karmańskłej z „Bipro- 
chem“, która zamiast 140 pro
cent normy, do których się zo
bowiązała, wykonuje 158 proc.

Śpiewa 1 tańczy młodzież dla 
młodzieży.

Dzień ten zamknął pierwszy
etap naszej pracy. Otworzy! zaś 
przed nami etap nowy. Chcemy 
go wypełnić dalszymi występa
mi dla świata pracy.

Chcemy w ten sposób od
wdzięczyć się za to, że możemy 
uczyć się, pracować i rozwijać  
w tak wspaniałych warunkach, 
jakimi nasze młode kadry arty
styczne zostały otoczone. Chce
my na równi z zetempowcaml 
górnictwa t hutnictwa praco
wać dla Frontu Narodowego, 
dla naszej umiłowanej Ojczyzny 
Ludowej I w imię przyjaźni ja
ka łączy nas, młodych artystów  
z młodzieżą robotniczą.

Korespondent
M IE C Z Y S ŁA W  B A N A S ZY N S K I 

Bytom

(e. d. n.)
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Rużiczka zwycięzcą w Decinle
P o lacy  n a  szóstym  m ie js c u  po  IV  e ta p ie

(Obsługa własna)

Pod znakiem walki o pokój i międzynaroiowej solidarnoósl
ludzi® pracy z calsge świata obchodzili Świąt® 1-Maia

(D o k o ń c z e n ie  ze s tr . 1 -e j)

d ru g ie j g ru p ie  je c h a ło  12 
k o la rz y . B y l i  tu ta j  t r z e j A u s tr ia c y , 
d w a j R u m u n i, d w a j N o rw e g o w ie , 
F ra n c u z . W ę g ie r, F in  i  d w ó ch  
T r ie s te ń c z y k ó w . W a lk a  z a p o w ia 
d a ła  s ię  c ie k a w ie  od p ie rw s z y c h  
k i lo m e tró w , p on ie w a ż  e tap  b y ł  d o - 
a yć  k r ó t k i  i  o z w y c ię s tw ie  d e c y 
d o w a ła  je d y n ie  szyb kość  i  b ra k  
d e fe k tó w .

C z o łó w k a  z w ię ksza ła  te m p o  i  po
4® k m  m ia ła  400 m  p rz e w a g i n a d  
n a s tę p n ą  lic z n ą  g ru p ą  k-o la rzy. Za 
p ro w a d z ą c ą  w y ś c ig  c z o łó w ką  je 
c h a li w  lic z n e j g ru p ie  A n g lic y , 
D u ń c z y c y , C zechos łow acy  o raz  ■ 
S c h u r  i  W ó jc ik .  P rze d  C h o m u to - 
■wem, gdz ie  z n a jd o w a ł się lo tn y  f i 
n is z  na szosie zos ta ł U lik  n a p ra 
w ia ją c  gum ę. D e fe k t p rze s z k o d z ił 
P o la k o w i w  u trz y m a n iu  się w  je d 
n e j z p ie rw s z y c h  g ru p . U l ik  po 
n a p ra w ie n iu  d e fe k tu  n ie  m ó g ł ju ż  
d o g o n ić  u c ie k a ją c y c h  k o la rz y .

P ie rw s z y  lo tn y  f in is z  w  C h o ra u - 
to w ie  w y g ra ł R u ż iczka  p rzed  A n 
d e rse n e m  i  P edersenem . T ró jk a  
ta  na  p ie rw s z y m  k ilo m e trz e  za f i 
n is z e m  rozpoczę ła  u c ie czkę , k tó ra  
t r w a ła  do sam ej m e ty . Jednocześ

n ie  d ru g a  g ru p a  w z m o g ła  te m p o
i  z d o ła ła  p o łą czyć  s ię  z p o p rz e 
d z a ją c y m i ic h  k o la rz a m i, o d  k tó 
ry c h  o d e rw a li się u c ie k in ie rz y .

C z w a r ty  e ta p  ró ż n ił s ię  w y 
ra ź n ie  od  p o p rz e d n ic h . N a  ty m  
e ta p ie  k o la rz e , k tó r z y  p o trą  -  
f ią  p o k o n y w a ć  w z n ie s ie n ia  n ie  
m o g li u z y ska ć  p rz e w a g i, je d y n ie  
z a w o d n ic y  d y s p o n u ją c y  szyb koś
c ią , k tó r y m  o d p o w ia d a  ró w n a  p o 
zb a w io n a  w z n ie s ie ń  szosa p o tra 
f i l i  u lo k o w a ć  się w  czo łów ce .

N a tra s ie  c zw a rte g o  e ta p u  m ożna 
b y ło  w y ra ź n ie  o ce n ić  ró ż n ic ę  po
m ię d z y  k o la rz a m i poszczegó lnych  
zespo łów .

N a js z y b s z y m i z a w o d n ik a m i o k a 
z a li się D u ń c z y c y .

D ru g i lo t n y  f in is z  z n a jd u ją c y  się 
w  S ta lin o w y c h  Z a w o d a c h  — L i t -  
v in o v ie  na  94 lcm w y g ra ł zn ow u  
R u ż iczka  p rz e d  A n d e rs e n e m  i  P e 
dersenem . M ło d z ie ż  szko ln a , d z ie 
c i 1 d o ro ś li t r z y m a ją c  w  rę ka ch  
w ie lo b a rw n e  c h o rą g ie w k i se rdecz
n ie  p r z y ję l i  k o la rz y .

S z p a le ry  w id z ó w , a to ją c y c h  
w z d łu ż  u l ic  D e c in a  o c z e k iw a ły  z 
n ie c ie rp liw o ś c ią  na p rz y ja z d  k o 
la rz y . M e ld u n k i z tra s y  za p o w ia 
d a ły  c ie k a w ą  w a lk ę  p o m ię d z y  R u -

W  czołówce Wyścigu Pokoju na I I  etapie, w iedzy Brnem  
a Bratysławą, jadą W ójc ik  (pierwszy z prawe j)  z dwoma Wą
grami.

t lc z k ą  i  d w o m a  D u ń c z y k a m i, R u 
ż ic z k a  p ra g n ą ł o d ro b ić  s tra tę  cza
su na p o p rz e d n ic h  e ta p ach  i  w y 
g rać  o s ta tn i e ta p  w  CSR.

N a  u lic a c h  D e c in a  ro z e g ra ła  się 
w s p a n ia ła  w a lk a  m ię d z y  trz e m a  
k o la rz a m i p ro w a d z ą c y m i w y ś c ig . 
D u ń c z y c y  p ró b o w a li z a b lo k o w a ć  
na o s ta tn ic h  k i lo m e tra c h  R u ż iczkę , 
a le  C zech o s łow a k  m in ą ł p rz e c iw 
n ik ó w , u c ie k a ją c  do m e ty .

N a  m e tę  p ie rw s z y  w je c h a ł R u 
ż ic z k a  s tacza jąc  z a c ię ty  p o je d y n e k  
z A n d e rs e n e m  i  P edersenem  i  w y 
p rz e d z a ją c  ic h  o p ó l d łu g o ś c i k o 
ła . o  4 m in u ty  p ó ź n ie j na  m e tę  
p rz y je c h a li E lo o t (B e lg ia ), S ch u r 
(N R D ) i  T ry g g  (N o rw e g ia ). W  n a 
s tę p n e j g ru p ie  p rz y je c h a li P o la c y  
W ó jc ik ,  K la b iń s k i,  W ilc z e w s k i 1 
K ró la k .

P o je d n o d n io w y m  w y p o c z y n k u  
k o la rz e  p rz e k ro c z ą  g ra n ic ę  N R D  i  
w y s ta r tu ją  do p ią te g o  e tapu .

M . B IL S K I
W Y N IK I  IV  E T A P U  W Y Ś C IG U  

P O K O JU
K la s y f ik a c ja  In d y w id u a ln a :

1) R u ż ic z k a  (CSR) 4:21:07
2 — 3) A n d e rs e n  (D a n ia ) 4:22:07

P edersen  (D aniaJ 4:22:07
4 —  6) E lo o t (B e lg ia ) 4:26:03

S c h u r (N R D ) 4:26:03
T ry g g  (N o rw e g ia ) 4:26:03

T —  9)  P a w lis ia k  (P o l. F r . )  4:27:22
F i l le t te  (F ra n c ja ) 4:27:22
C h ra p la k  (P o l. F r.)  4:27:22

10 —13) J o rge n se n  (D an ia ) 4:27:22 
M a łe k  (CSR) 4:27:22
N e s l (CSR) 4:27:22
R a d ig o n  (F ra n c ja )  4:27:22

M ie js c a  P o la k ó w :
W  g ru p ie  14—19) W ilc z e w s k i i

K la b iń s k i — 4:27:22, 20) W ó jc ik  —
4:27:28, 21) K ró la k  — 4:27:34, 45) 
U l ik  — 4:37:42.

K la s y f ik a c ja d ru ż y n o w a :
1) D a n ia 13:11:36
2) CSR 13:16:51
S) N R D 13:20:47
4) P o lo n ia  F ra n c u s k a  13:22:06
5) P o lska 13:22:12
6) B e lg ia 13:22:50

7 — 8) A n g lia 13:24:50
B u łg a r ia 13:24:50

9) F ra n c ja 13:38:01
10) A u s tr ia 13:44:47
K la s y f ik a c ja In d y w id u a ln a

p o  c z te re c h  e ta p ach :
19:50:27
19:55:12
19:56:39
19:59:48
20:01:15
20:01:29
20:01:42
20:02:34
20:03:49
20:05:27

1) P edersen  (D an ia )
2) M a it la n d  (A n g lia )
3) V a n  S c h il (B e lg ia )
4) E lo o t (B e lg ia )
5) K n e z o u re k  (CSR)
6) D e u ts c h  (A u s tr ia )
7) M a łe k  (CSR)
8) A n d e rs e n  (D an ia )
9) N e w m a n  (A n g lia )

10) R a d ig o n  (F ra n c ja )
M ie js c a  P o la k ó w :
18) W ó jc ik  — 20:10:36, 19) K la b ió -  

s k i — 20:11:18, 22) W a lczew sk i —
20:11:46, 40) K ró la k  — 20:29:12. 

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  
po  cz te re ch  e ta p ach :

1) D a n ia
2) A n g lia
3) B e lg ia
4) CSR
5) N K D
6) P o ls k a
7) P o lo n ia
8) F ra n c ja
9) B u łg a r ia  

10) A u s tr ia

F ra n c u s k a

56:23
04:49
05:36
07:35
09:10
14:36
29:32
33:01
40:08
49:29

R o k  t e m u . . .
n a  tra s ie  I V  e ta p u

Chiny
We wszystkich większych 

m iastach C h in  — w  Tientsinie, 
Mukdenie, Kantonie, Szanghaju, 
Uchaniu, Sianie, Czuntsinie i
innych  odby ły  się w  d n iu  1 M a 
ja  w ielotysięczne m anifestacje 
mas pracujących.

W  Tientsinie w  uroczystoś
ciach pierwszom ajowych bra ło 
udzia ł ponad 409 tys. osób. Ro
bo tn icy  tien ts ińsk ich  zakładów 
przem ysłow ych w ysz li na m an i
festację z m akie tam i nowych 
fnaszyn i  z w ykresam i obrazu
jącym i ich sukcesy we współza
w odn ic tw ie  p ierwszom ajowym .

180 - tysięczną m anifestację 
mas pracujących Mukdenu o- 
1 w  i era! a ko lum na składająca się 
z 300 Bohaterów Pracy. Robot
n icy zakładów  mechanicznych 
n r 1 i zakładów  elektrom echa
nicznych n r  5 w ysz li na m an i
festację z m akie tam i nowych 
typów  ob rab ia rek i trans fo rm a
to rów  produkow anych obecnie 
w  tych zakładach.

W  m an ifes tac ji p ierwszom ajo- 
Iw e j w  Czuntsinie bra ło  udzia ł 
ponad 100 tys. m ieszkańców 

«miasta i oko licznych wsi. W y- 
| kresy, k tó re  n ieś li robo tn icy  bu- 
¡dow lan i Czuntsinu, m ó w iły  o 
| rozw oju  budow nictw a ka p ita l
nego  w  mieście. W I kw a rta le  
jb r .  zaczęto budowę ponad 100 
| ob iektów .

Korea
Agencja Nowych Chin donosi

z Phenianu, że ludność Kore i 
pó łnocnej uroczyście św iętowa
ła  dzień 1 M aja.

J u t  n a  p ie rw s z y c h  k ilo m e tra c h  
p o  s ta rc ie  ze S ta lin o g ro d u  do W ro 
c ła w ia  ro z p o c z ę ły  s ię  p ró b y  o d e r
w a n ia  o d  c z o łó w k i. Co p e w ie n  
czas w y r y w a l i  się do p rz o d u  p o 
je d y n c z o  k o la rz e , a le  w k ró tc e  
z re z y g n o w a n i łą c z y l i  się z lic z n ą  
g ru p ą , p ro w a d zą cą  w y ś c ig .

P rz e d  O p o le m  u d a ło  s ię  Jednak 
u c ie c  p ię c iu  z a w o d n ik o m , w ś ró d  
k tó r y c h  t r z y m a ł się  K ró la k .  L o tn y  
f in is z  w  O p o lu  w y g ra ł D u ń c z y k  
F a lk b o l l  p rz e d  B u łg a re m  B obcze- 
v e m  i  K ró la k ie m . Na s k u te k  de
fe k tu  p ozos ta ł na szosie z g ru p y  
u c ie k in ie ró w  D e u tsch  a n ie d łu g o  
po n im  K ró la k ,  k tó r y  p o łą c z y ł się 
z d ru g ą  g ru p ą  i  Ja dą cym  w  n ie j 
K la b iń s k im .

D o m e ty  s y tu a c ja  n ie  u le g ła  
z m ia n ie . P ro w a d zą ca  w y ś c ig  t r ó j 

ka  ry w a liz o w a ła  o  z w y c ię s tw o
e ta p ow e , k tó re  p rz y p a d ło  B o b -  
cze vow i. W  p ie rw s z e j dz ie s ią tce  
p rz y je c h a li na m e tę  K la b iń s k i i  
K ró la k ,  p rz y c z y n ia ją c  się do z w y 
c ię s tw a  e ta p ow e go  nasze j d ru ż y 
n y .

W y n ik i  IV  e ta p u : 1. B o b czev  
(B u łg a r ia ) , 2. S c h u r (N R D ), 3. 
F a lb o ll  (D an ia ), 8. K la b iń s k i,  9. 
K r ó la k ,  25—40 H a d a s ik  i W rze 
s iń s k i (w  k ilk u n a s to o s o b o w e j g ru 
p ie  z a w o d n ik ó w ), 41. W ó jc ik ,  55. 
J a rzą b e k .

D ru ż y n o w o : 1. P o lska , 2. A n 
g lia , 3. N R D .

Po cz te re ch  e ta p a ch : 1. S ta b le w - 
s k i (P o l. F ra n c .), 25. H a d a s ik . Z e 
s p o ło w o : 1. N R D , 6—7 B e lg ia  i  
P o lska .

(W .)

W  miastach 1 wsiach koreań
skich odby ły  się w  tym dn iu  
uroczyste zebrania 1 w  ece. U- 
czestnicy m an ifestac ji p ierwszo
m ajow ych w ys ła li pozdrow ienia 
do wodza narodu koreańskiego 
Kim  I r  Sena, do żołnierzy ludo
wych, walczących o wolność i 
niezawisłość ojczyzny.

Ludność Korei północnej w 
uchwałach powziętych podczas 
manifestacji pierwszomajowych 
dała wyraz swej zdecydowanej 
woli wzmożenia wysiłku dla o- 
slągntęcia ostatecznego zwy
cięstwa, przyrzekając zwięk
szyć produkcję, aby zapewnić 
frontowi broń, żywność i sprzęt 
wojenny. Robotnicy 1 chłopi 
Korei północnej dawali również 
wyraz swej całkowitej solidar
ności z radzieckimi i chińskimi 
propozycjami w sprawie rozej- 
mu w Korei.

Anglia
W  niedzielę 3 m aja ludność 

pracująca w ie lu  m iast 'W ielk ie j 
B ry ta n ii uczciła m iędzynarodo
we św ięto mas pracujących ca
łego św iata — 1 M aja m asowy
m i dem onstracjam i i w iecam i.

W  Londyn ie  dem onstracja 
przebiegała pod bo jow ym i ha
słam i w a lk i o żywotne interesy 
mas pracujących, o pokój, o w y 
zwolenie A n g lii spod okupac ji 
am erykańskie j. Przeszło 60 ty 
sięcy ludzi pracy przemaszero
wało przez główne ulice m iasta 
w  k ie ru n ku  H yde-Parku. Uczest
nicy demonstracji nieśli trans
parenty z hasłami, które głosi
ły: „Domagamy się zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec zachod
nich!“, „Żądamy niezwłocznego 
położenia kresu wojnie w Korei

1 powrotu naszych żołnierzy do
ojczyzny!“, „Położyć kres wyści
gowi zbrojeń!“.

Przem aw ia jący na wiecu se
kre ta rz  londyńskie j Rady Z w ią 
zków Zawodowych, J. Jacobs, 
wśród hucznych oklasków ze
branych pozdrowił z okazji 1 
M aja  miłujące pokój narody 
Związku Radzieckiego, Chin i 
krajów  demokracji ludowej. 
P rzem aw ia ł rów nież przew odni
czący Angie lskiego K om ite tu 
Obrony Pokoju, Pritt. W ezwał 
on naród angielski do w a lk i o 
rozszerzenie handlu ze Zw iąz
kiem  Radzieckim  i k ra jam i de
m okra c ji ludowej, o wyzw olenie 
W ie lk ie j B ry ta n ii spod jarzm a 
am erykańskiego.

O koło 15 tys. osób w zię ło  u- 
dział w  dem onstracji zorganizo
wane j w dn iu 1 M aja w  Glas
gow. Na wiecu przem aw ia ł se
kre ta rz  generalny Kom unistycz
nej P a rtii W ie lk ie j B ry tan ii. 
Harry Pollitt oraz członek Ko
m ite tu  Politycznego K om un is ty 
cznej P a rtii W ie lk ie j B ry tan ii, 
P. Carrigan.

Holandia
Jak donoszą z Hagi, w  80 

m iastach i osiedlach ho lender
skich odbyły  się uroczyste ob
chody Św ięta 1 M aja. M asy p ra
cujące H o land ii obchodziły 
1 M aja  pod. hasłam i: „Precz 
z układem o arm ii europej
skiej!“, „O jedność działania 
komunistów i socjalistów!“

M anifestacja w  Am sterdam ie 
odbyła się w godzinach w ieczor
nych. Pochód, k tó ry  s form ow ał 
się po w iecu, rozciągnął się na 
k ilk a  k ilom etrów . Do m an ife 
s tantów  przem ów ił przywódca

Kom unistycznej P a rtii Holandii 
— Paul de Groot.

In d o n e z ja
Jak donosi holenderski dzień

n ik  „De W aarheid“  z Dżakarty, 
masy pracujące Indone .} __
czyście obchodziły Święto 
ja. W Dżakarcie udżwU ^  ty„

... „„W ady
sięcy
n ifes tac ji wzięło przeszło 5°° y

osób. W szystk ie  za
pracy i sklepy byty z a m k n ^  
K om un ikac ja  m iejsca y 
tym  dn iu wstrzymana.

Na w ie lk im  placu w D iaka t 
ustaw iono trybunę  z P° i
M arksa, Engelsa A .  
S ta lina , flagam i ZSKK’ Angui, 
sk ie j R epub lik i Ludowe]. 
F ranc ji i USA. M a n ife s ta c je ^
In d o n e z ji, zorgan izow ane
niem zw iązków  zaW . po
m inę ły  pod hasłem pra..
prawę w arunków mas pr®' 

irodo-
rnychcujących, o niezawis*

wą i uregulowanie sp cłi
problem ów m iędzynat 
na drodze pokojowej.

,n d i® manlfe-W Bom baju masowe rna ^
stacje robo tn ików  trw a  ^ aj a_ 
m ai przez cały dzień ^¡giKi 
W ieczorem odbył się 
wiec, k tó ry  zgrom adził emó- 
cy osób. Do zebranych P ^
w ił wiceprzewodniczący
hinduskiego K o n g r e s u , „ aiCjżłca r ’

zebranych P1̂ ^

ków  Zawodowych — M ira ,feSta- 
k tó ry  ośw iadczył, że m j n<jiach
cje pierwszom ajowe w  utnaC-
stanow ią n iezb ity  dow ■ ro- 
n ia jące j S'ę jedności c 
botniczej w  k ra ju . ^ a jo *  

W obchodach pierw. ¡0
wych w  K a lkuc ie  u c z e n ie  
przeszło 100 tysięcy osoo.

Usunąć niedociągnięcia w przygotowaniach 
do Z a ie m p K S k ic h  Kolarskich Raidów Pokoju w Stolicy

\7  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d b y ła  się 
w  Z a rzą d z ie  S to łe c z n y m  Z M P  n a 
ra da , pośw ięcona  o m ó w ie n iu  p rze 
b ie g u  p rz y g o to w a ń  do Z e te m p o w - 
s k ic h  K o la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju  
w  W a rsza w ie  W n a ra d z ie  w z ię li 
u d z ia ł p rz e w o d n ic z ą c y  s z k o ln y c h  
i  z a k ła d o w y c h  k ó ł s p o rto w y c h , 
p rz e w o d n ic z ą c y  o rg a n iz a c ji Z M P - 
o w s k ic h , p rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą 
d ó w  D z ie ln ic o w y c h  Z M P  i p rz e d 
s ta w ic ie le  zrzeszeń s p o r to w y c h , 
z a in te re s o w a n i p rz y g o to w a n ia m i 
d o  ra id ó w .

Już sam a f re k w e n c ja  o be cn ych  
na n a ra d z ie  nasu n ę ła  obaw ę  o 
w ła ś c iw e  p rz y g o to w a n ie  do te j 
im p re z y . W  czasie d y s k u s ji  p rz y 
puszczen ia  p o tw ie rd z iły  się, p o 
n ie w a ż  na  te re n ie  W a rsza w y  
p rz y g o to w a n ia  do Z e te m p o w s k ic h  
K o la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju  budzą  
szereg zastrzeżeń.

Je d y n ą  d z ie ln ic ą  S to lic y , k tó r ^  
w  n a le ż y ty  sposób p rz y s tą p iła  do 
o rg a n iz a c ji ra id ó w , je s t d z ie ln ic a  
M o k o tó w . Od p ie rw s z e j c h w il i  po

o g ło sze n iu  re g u la m in u  ra id ó w  ro z 
poczę to  tu ta j  p rz y g o to w a n ia . D z i
s ia j ś m ia ło  m ożna p o w ie d z ie ć , że 
na M o k o to w ie  n ie  m a k o ła  ze tem - 
p o w sk ie g o , k tó re  n ie  p rz y g o to w y 
w a ło b y  m ło d z ie ż y  do s ta r tu .

D z ię k i z ro z u m ie n iu  p rzez  a k ty -  
w is tk ę  Z D  Z M P , to w . P o p ow ską  
w ie lk ie j  r o l i - ra id ó w , co dz ie n n ie  
na o d p ra w a c h  a k ty w u  d z ie ln ic y  
o m a w ia  się s ta n  p rz y g o to w a ń . A 
Jest o czym  m ó w ić : O p ra co w a n o  
ju ż  szczegó łow o p ro g ra m  a r ty 
s ty c z n o -s p o r to w y  na  s ta d io n ie  ZS 
O g n iw o , gdz ie  z n a jd o w a ć  się bę
d z ie  m e ta  ra id ó w  te j  d z ie ln ic y  
Ż e b y  u n ik n ą ć  ja k ic h k o lw ie k  za
k łó ce ń  na tra s ie , s łużbę  p o rz ą d 
k o w ą  o b e jm ie  m ło d z ie ż  z SP.

Za p o ś re d n ic tw e m  ra d io w ę z łó w  
zapoznano  z re g u la m in e m  ra id ó w  
za ło g i z a k ła d ó w  p ra c y  i  m ło d z ie ż  
szko ln ą . D z ię k i ta k ie j  p ro p a g a n 
dzie  do o rg a n iz a to ró w  za czę ły  n a 
p ły w a ć  w k ró tc e  p ie rw sze  zg ło 
szenia, k tó re  w  c h w i l i  o b e cn e j

p rz e k ra c z a ją  lic z b ę  30 d ru ż y n  
M ło d z ie ż , k tó ra  n ie  m oże  s ta r to 
w ać  z p ow o d u  b ra k u  ro w e ró w , 
zg łasza s ię  do p ra c  o rg a n iz a c y j
nych .

B ra k  ro w e ru  n ie  zawsze Jed
n a k  przesądza o n ie m o ż liw o ś c i 
s ta r tu . T a k  n p . w  Z B M  5 — a k ty w i
sta  k o ła  sp o rto w e g o  i  w y ró ż n ia ją 
cy  się w  p ra c y  z a w o d o w e j to w . 
S m ie ta ń s k i b ędz ie  Jecha ł na  ro 
w e rze , k tó r y  pożyczą  m u  k o le d z y .

T e  p r z y k ła d y  pozw a la  i  ą p rz y 
puszczać, że na M o k o to w ie  Z e ie m - 
p o w s k ie  R a id y  P o k o ju  będą p rze 
p ro w a d z o n e  n a le ż y c ie  l  s p e łn ią  
s w o je  zadan ia .

A le  M o k o tó w  n ie  Jest Jedyną 
d z ie ln ic ą  W a rsza w y . O to  w  in n y m  
k ra ń c u  m ia s ta  — na  W o li,  p rz y 
g o to w a n ia  p rz e b ie g a ją  w  z u p e łn ie  
in n y  sposób. T u ta j  w y z n a c z o n y  
zo s ta ł je d e n  c z ło w ie k , na  k tó ry m  
sp oczyw a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
p rz y g o to w a n ie  i  p rz e b ie g  ra id ó w  
N ie  m oże o n  n a tu ra ln ie  sam  po
d o ła ć  s w y m  o b o w ią z k o m . W spó ł-
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m iano zdecydować, k tó ry  ma reprezentować 
Polskę. Obaj chłopcy by li bardzo am bitn i 
i ła tw o  się dom yślić, co przeżywali. Taki 
stan nerwowy od b ija ł się nieszczęśliw ie na 
fo rm ie  psychicznej i fizyczne j obu naszych 
pięściarzy.

W tak im  napięciu trzym ano ich niem al do 
samego rozpoczęcia o lim p ijsk iego  tu rn ie ju  
bokserskiego. Wreszcie zdecydowano się 
w B erlin ie  na wa lkę e lim in acy jną  przy zam
kniętych drzw iach. O walce te j napiszę n ie 
bawem.

W Y JE ŻD ŻA M Y  NA O L IM P IA D Ę

Przy porannym  pociągu b e rliń sk im  w  środę 
dnia 29 lipca 1936 r. dawno już nie by ło  ta
kiego ścisku. W yjazd ekspedycji o lim p ijs k ie j 
k tó rą  rozlokowano wygodnie w czterech spe
cja lnych wagonach, zgrom adził na dworcu 
warszawskim  w ie lu  entuzjastów  sportu, k tó 
rzy raz jeszcze chcie li się z b liska przyjrzeć 
swoim  pupilom  i pożegnać się z n im i.

— Do wagonów! — pada komenda k ie ro w 
n ika ekspedycji.

O lbrzym i pociąg s ta rtu je  wolno, m im o że 
ciągną go d w ie  lo k o m o ty w y .  Z a w o d n ic y  za
dom aw ia ją  się w przedziałach. Janusz K u s o  
cińsk i. k tó ry  cierpi ciągle na chorobę ko lana 
jedzie do Berlina w charakterze w idza i do
radcy. Kręci się po wszystkich wagonach. Na
m aw ia lekkoa tle tów  do zdejm owania obuw ia 
— oto rada doświadczonego o lim p ijczyka . 
Przy okazji zbiera od wszystkich autografy.

N astró j staje się pogodny. Daje się odczuć 
pewne odprężenie. Nareszcie w  wagonie, na
reszcie jest pewność w yjazdu na O lim piadę.

W naszych bokserskich przedziałach jak  
zw yk le  panuje humor. D w a j ryw a le  Sobko- 
w iak  i Rotholc siedzą koło siebie i zabaw iają 
się rozmową. Sobkow iak jest już ubrany 
w  m undurek ol m p ijsk i. Rotholc jednak jes1 
odziany po cyw ilnem u Do osta tn ie j c h w ili 
nie dostał on kostium u. Widać, że spraw ia mu 
to dużą przykrość.

— Czuję się jak  sierota — szepce m i Rot
holc do ucha.

Chm ie lew ski szczerzy swoje białe zęby 
W czoraj zd ję to  mu z ręk i opatrunek gipsowy.

— Gipsu już  nie ma, aie ręka boli tak jak 
bola ła — skarży się.

— Nic się nie m artw  — zwraca się do nie
go B illy  S m ith  — wszystko będzie dobrze 
Od poniedziałku zaczniemy na nowo tren ing i 
w  Berlin ie.

Pociąg zbliża się do Poznania. K ie ro w n i
c tw o otrzym ało po drodze telegram, aby 
wszyscy w ys tąp ili w  P.oznaniu w  galowych 
m undurach o lim p ijsk ich .

Już na przedmieściach Poznania fo rm u ją

się w okó ł to rów  grupk i, k tó re  w  m in ię  zb li
żania się do m iasta s ta ją  się coraz lic zn ie j
sze. Przejeżdżamy pod w iaduktem  poznań
skim , jest pełno ludzi. Pociąg wtacza się na 
dworzec, słyszym y dźw ięk i o rk ies try . T łum y 
ludzi na peronach. P rzyjęcie  jest n iezw ykle 
serdeczne. L iczne j m łodzieży zabrakło p ien ię
dzy na b ile ty  peronowe, ona to  w ype łn iła  
plac przed dworcem.

Po przem ówieniach pożegnalnych wyrusza
m y w dalszą drogę wśród w iw a tów . Żegna
ją  nas wszyscy. M aszynista sąsiedniego pocią
gu w ychyla  się z parowozu i pow iewa w  na
szą stronę chusteczką.

Po godzinie jesteśmy na granicznej stacji 
w Zbąszyniu. Jatkaś staruszka kręci się po 
peronie i chce koniecznie odszukać Józefa 
Noję.

— Chcę w idzieć „N o ja “ . D aw n ie j b y ł moim  
„somsiadem“ , dziś s ta ł się ta k im  sławnym , 
tak  prędko biega...

Jesteśmy już  na ziem i n iem ieckie j. Znów 
o rk ies try , przem ówienia, pow itan ia . Zbliżam y 
się do B erlina . Czarne chm ury są coraz 
gęstsze, burza się zbliża. Burza, k tó ra  może 
jak im ś dziw nym  zrządzeniem losu powinna 
nas ostrzec przed zakłam aniem  przedstaw i
c ie li h itle row sk ich  N iem iec, k tó rzy  na ze
w nątrz  w ita li nas tak  serdecznie, a w  duchu 
liczy li miesiące, które  dz ie liły  ich od marszu 
na nasz kra j.

Na dworcu oczekuje nas sześć autobusów,
które nas zawiozą do wsi o lim p ijs k ie j. M iga ją  
przed nami zatłoczone ulice B erlina . Wszędzie 
pow iewają flag i o lim p ijsk ie , a obok nich 
pełno hackenkreutzów, k tó re  m ają wskazać 
wszystkim  przyby łym  tu ta j z całego świata 
na potęgę h itle row sk ich  Niemiec.

Maszerujem y tró jk a m i przez wieś o lim p ij
ską. S tarzy m ieszkańcy w y lęga ją  ze swych 
dom ków , obserwując nowych kolegów. Do 
Kusocińskiego podbiegają starzy znajom i — 
biegacze włoscy Beccali i Cerati. W ita ją  go 
serdecznie.

Dla ekspedycji po lsk ie j przydzie lono cztery 
dom ki. Za chw ilę  flaga zostanie wciągnięta 
na maszt. Idziem y się rozpakować,, a później 
kolacja. Bokserzy ju tro  będą m ie li dzień w o l
ny — przejdą ty lk o  zaprawę gimnastyczną.

Jest godzina 21. Chcę rzucić okiem  na wieś 
o lim p ijską . Z teatru obozowego dochodzą ra 
dosne dźw ięk i i śmiechy zawodników. Przez 
uliczkę parku przebiegają ciemne cienie. To 
F inow ie  w ie rn i swej tra d y c ji trenu ją  po c i
chu i po ciem ku.

Zadom ow iliśm y się we wsi. Rozlokowano 
nas wygodnie. T ren ing i rozpoczęliśmy regu
larnie. Niestety Chm ielewskiego ciągle bolała 
ręka. Któregoś dnia przyszedł do mnie Czor- 
tek ze s trasz liw ie  w ykrzyw ioną  twarzą.

— Panie Sztam, bo li m nie ząb.
Rotholc skarżył się na wrzód, k tó ry  ciągle 

mu dokuczał i nie pozwalał na normalne 
tren ing i. Nadto chłopiec ten ciągle denerwo
w ał 6ię niepewnością startu.

(c. d. n.)

o rg a n iz a to r  ra id ó w  w  te j  d z ie l
n ic y , Rada O k rę g o w a  ZS B u d o w 
la n i,  zb a g a te liz o w a ła  tę  sp ra w ę  
i d o p ie ro  po k i lk u  in te rw e n c ja c h  
w y d e le g o w a ła  p rz e d s ta w ic ie la  do 
k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o . Na 
W o li za p o m n ia n o  m ię d z y  in n y m i 
o n a jw a ż n ie js z e j s p ra w ie  w  p rz y 
g o to w a n ia c h  im p re z y  — o je j  
p rop a g an d z ie . D la te g o  też z a in te 

re s o w a n i ra id a m i u c z n io w ie  szko 
ły  im . S o w iń s k ie g o  o p ró cz  w ia 
dom ośc i z gaze t n ie  m ogą się n ic  
d o w ie d z ie ć  o ra id a c h  an i od p rze 
w od n iczące g o  S K S -u , a n i od p rz e 
w od n iczące g o  s z k o ln e j o rg a n iz a c ji 
Z M P . O rg a n iz a c ja  ze te m p ow ska  
w  te j  szko le  n ie  z a in te re s o w a ła  
się z u p e łn ie  p rz y g o to w a n ia m i do 
ra id ó w .

N a jg o rz e j je d n a k  Jest ta m , gdz ie  
Z e te m  po w s k ie  K o la rs k ie  R a id y  
P o k o ju  p rz y g o to w u ją  w s p ó ln ie  
d w ie  d z ie ln ic e . W  ta k ic h  w y p a d 
kach  n a jc z ę ś c ie j p ra c u ją  lu d z ie  
t y lk o  z je d n e j d z ie ln ic y , pozba 
w ie n i m o ż liw o ś c i o d d z ia ły w a n ia  
na ro z le g ły  te re n  d w ó c h  d z ie ln ic  
m ia s ta . T a k  d z ie je  się m . in  na  
S ta ry m  M ieśc ie , gdz ie  n ik t  z d z ie l
n ic y  Ż o lib o rz  n ie  in te re s u  je  się 
p rz y g o to w a n ia m i, ta k  je s t ró w 
n ie ż  n a  P ra dze , k tó ra  o rg a n iz u je  
ra id y  w s p ó ln ie  z d z ie ln ic ą  B ró d n o .

N ie z ro z u m ia łe  s ta n o w is k o  z a j
m u ją  w s p ó ło rg a n iz a to rz y  ra id ó w
— zrzeszen ia  s p o rto w e . Poza ZS 
O g n iw o , k tó re  c z y n n ie  b ie rze  
u d z ia ł w  p rz y g o to w a n ia c h  na  M o 
k o to w ie  pozosta łe  z rzeszen ia  n ie  
ro b ią  n ic .

T o w a rz y s z e  o d p o w ie d z ia ln i w  
z rzeszen iach  za p racę  w  d z ie d z i
n ie  u m a s o w ie n ia  s p o r tu  n ie  zda 
ją  sobie  w id o c z n ie  s p ra w y  ze zna 
czenia  Z e te m p o w s k ic h  K o la rs k ic h  
R a id ó w  P o k o ju . D o te j  p o ry  n ie  
w s p ó łp ra c u je  z d z ie ln ic ą  ś ró d m ie 
śc ie  ZS U n ia , a Rada O k rę g o w a  
ZS B u d o w la n i u n ik a ła  w s p ó łp ra c y  
z o rg a n iz a to ra m i na W o li, gdz ie  
p rz y g o to w a n ia  n ie  są p rzec ie ż  w  
n a jle p s z y m  s ta n ie . R ada O k rę g o 
w a  ZS  K o le ja rz ,  po p ro s tu  o d m ó 
w iła  w s p ó łp ra c y , tłu m a c z ą c  się 
n ie o b ecn o śc ią  k ie ro w n ik a  s e k c ji 
k o la rs k ie j,  W rze s iń sk ie g o . J a k  w i 
dać, n ie  trz e b a  dużo  w y s iłk u ,  aby 
b a g a te liz o w a ć  p rz y g o to w a n ia  do 
ra id ó w ; w y s ta rc z y  n ieobecność 
je d n e g o  c z ło w ie k a . P o d o b n ie  je s t 
z R adą O k rę g o w ą  ZS S ta l.

Z e te m p o  w s k ie  K o la rs k ie  R a id y  
P o k o ju  o rg a n iz o w a n e  są przez 
Z M P . N a le ż a ło b y  się  spodz iew ać, 
że a k ty w iś c i o rg a n iz a c ji in te re s u 
ją  się  p rz y g o to w a n ia m i do ra id ó w . 
N ie s te ty  są w y p a d k i,  k ie d y  w ła 
śn ie  to w a rz y s z e  z Z a rz ą d ó w  D z ie l
n ic o w y c h  Z M P  n ie  w y k a z u ją  żad 
n e j c h ę c i do o rg a n iz o w a n ia  r a i 
d ów . P rz y k ła d e m  tego  je s t Z a rząd  
D z ie ln ic o w y  Z M P  Ś ró dm ie śc ie , 
k tó r y  u d z ie l i ł  t y lk o  lo k a lu  do 
p rz y g o to w a ń  i  p ra c  k o m ite tu  o r 
g a n iz a c y jn e g o , a le  na  z e b ra n ia  
k o m ite tu  n ie  d e le g u je  żadnego 
sw ego  p rz e d s ta w ic ie la .

A  tym cza se m  z te re n u  s z k ó ł i 
z a k ła d ó w  p ra c y  W a rs z a w y  n a p ły 
w a ją  do o rg a n iz a to ró w  zg łosze
n ia . M ło d z ie ż  z T e c h n ik u m  B u 
d o w y  S iln ik ó w  p rz y  u l.  T a rg o w e j 
w  l ic z b ie  100 k o la rz y  z g ło s iła  się 
n a  s ta r t  ra id ó w . Do o s ta tn ie j 
c h w il i  n a p ły w a ć  będą zg łoszen ia  
b o w ie m  z w o z ó w  p ro p a g a n d o 
w y c h  je ż d ż ą c y c h  po u lic a c h  m ia 
sta  i  z ra d io w ę z łó w  d w o rc o w y c h  
p od a w an e  będą k o m u n ik a ty  o 
p rz y g o to w a n ia c h , co p o z w o li na 
p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  w s z y s tk ic h  
m o ż liw o ś c i do zachęcen ia  m ło 
d z ie ży  do s ta r tu .

C hoc iaż  do d n ia  s ta r tu  pozo
s ta ło  z a le d w ie  k i lk a  d n i, w y d a je  
się  m o ż liw e  n a p ra w ie n ie  p o p e ł
n io n y c h  b łę d ó w . D la te g o  też za
ró w n o  zrzeszen ia , ja k  i  o rg a n i
za c je  ze tem  po w s k ie  p o w in n y  n a 
ty c h m ia s t z re w id o w a ć  s tan  d o 
ty c h c z a s o w y c h  p rz y g o to w a ń , aby  
z l ik w id o w a ć  p o p e łn io n e  n ie d o c ią 
g n ię c ia .

Na n a ra d z ie  w y s u n ię ty  zos ta ł 
w n io s e k , nad  re a liz a c ją  k tó re g o  
p o w in ie n  za s ta n o w ić  się  Za rząd  
S to łe c z n y  Z M P . W c z te ry  d n i po 
z a k o ń cze n iu  Z e te m p o w s k ic h  K o 
la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju  p rz y ja d ą  
do W a rs z a w y  k o la rz e  s ta r tu ją c y  
w  V I  W y ś c ig u  P o k o ju  P raga  — 
B e r l in  — W arszaw a. A b y  jeszcze 
b a rd z ie j zachęc ić  m ło d z ie ż  do 
u d z ia łu  w  ra id a c h , o rg a n iz a to rz y  
m o g lib y  u m o ż liw ić  n a jle p s z y m  
u c z e s tn ik o m  ra id ó w  w s tę p  na 
u ro czys to ść  za koń cze n ia  W yśc ig u  
n a  S ta d io n ie  W o js k a  P o lsk iego
— ta k  b rz m i w n io s e k . P ro je k t za
s łu g u je  w  p e łn i na p op a rc ie , a w 
rę ka ch  Z S t. Z M P  leży  m o ż liw o ść  
z re a liz o w a n ia  go. P rz y p i. rzcza ln ie  
n ie  n asu n ie  to  s p e c ja ln y  uh t r u d 
ności, a p rz y c z y n i się w w ie lk im  
s to p n iu  do  ja k  n a jb a rd z ie j m aso
w ego u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w  Z ^ te m - 
p o w s k ic h  R a id a ch  P o k o ju  w  W a r
szaw ie .

W . A N D R Z E J E W S K I

Fraraska  Partia 
Komunistyczna

— najpslęźniejszg  
petrtśq Francji

W niedzielę 3 m aja odbyła 
się druga tu ra  w yborów  samo
rządowych w  18.057 gm inach 
liczących poniżej 9 tysięcy 
m ieszkańców, w  któ rych  w 
pierwszej turze (dnia 26 k w ie t
nia) żadna Usta nie uzyskała 
bezwzględnej większości głosów. 
Spośród przeszło 4.179 tysięcy 
upraw nionych w strzym ało się od 
glosowania 27 proc.

Już pierwsze w yniki wstępne 
świadczą o nowym poważnym 
sukcesie Francuskiej Partii Ko
munistycznej, która nie tylko 
zachowała swe dawne pozycje, 
lecz w wielu gminach zwiększy
ła poważnie swój stan posiada
nia.

Wstępne w y n ik i d rug ie j tu ry  
w yborów  samorządowych św iad 
czą o potężnym oddźw ięku ape
lów  o jedność dzia łania sk ie ro 
wanych przez poszczególne sek
cje FPK do m iejscowych orga
n izacji p a rtii socja listycznej. W 
różnych m iejscowościach doło
we organizacje SFIO  nie u leg ły 
naciskow i praw icow ych przy
wódców socjalistycznych i p rzy
ję ły  apel kom unistów  o jedność 
działania. Dzięki tem u wspólne 
m iejscowe lis ty  -kandydatów ko
m unistycznych i socjalistycz 
nych, wysunięte na podstawie 
program u-m in im um  FP K , uzys
ka ły  tam większość.

W y ja z d  N e g a c j i  R a dz ie ck ie ?  

na sesję Biura 
Światowej Bady Pokoia
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że dn ia  4 maja 
w yjecha ła  do S ztokholm u de
legacja radziecka na sesję B iu 
ra Ś w ia tow ej Rady Pokoju. W 
skład delegacji wchodzą: A 
K orn ie jczuk , M. T ichonow  i I. 
Erenburg.

Repatriacja obywateli 
francuskicii internowanych 

w Korei Północne]
Dnia 26 marca br. rząd ra

dziecki przekazał rządow i Ko
reańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dernoikratycznej prośbę rządu 
francuskiego w spraw ie repa
tr ia c j i obyw a te li francuskich  
in te rnow anych w  K ore i Północ
nej. Rząd K oreańskie j R epubli
k i L u do w o-D em o kra tyczne j u- 
stosunkowal się pozytyw nie do 
te j prośby.

In te rn ow a n i obywatele fra n 
cuscy przekazani zostali w  dn iu 
18 k w ie tn ia  w  A n tungu  (C h iń
ska Republika Ludowa) przed
staw icie lom  Zw iązku Radziec
kiego w  celu w ysłan ia  ich do 
ojczyzny.

Dnia 30 kwietnia 14 obywate
li francuskich internowanych 
w Korei Północnej z b. komu- 
1 m generalnym Francji w Seu
lu Perruche na czele przybyło 
do Moskwy, a w  dniu 3 maja 
udaio się samolotem do Francji.

Rxqdl INSRD 
ustanaw ia O rder  

K arola M arksa
Rada M in is tró w  N iem ieckie j 

R epub lik i Dem okratycznej po
stanow iła  w  zw iązku z 135 rocz
nicą urodzin K aro la  Marksa, dla 
uczczenia jego pamięci i dzia
łalności, ustanow ić order im. 
Karola Marksa.

O rder ten będzie przyznawany 
poszczególnym osobom, ko lek ty 
wom zakładowym , instytucjom , 
zakładom i organizacjom spo
łecznym N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej za zasługi na 
polu działalności po litycznej, go
spodarczej i k u ltu ra ln e j, przy
czyniającej się do budowy socja
lizm u w  NRD, do w a lk i o przy
wrócenie jedności dem okratycz
nych, n iezaw isłych i  m iłu jących  
pokój Niemiec,

Pokój lo szczęśliwe jutro narodu ramuósltffüí0
Odpowiedź Osądu Rumońskiego 

na pismo komisji Kongresu Narodów w Obronie Pokop*
Rząd rum uńsk i sk ie row a ł do 

kom is ji Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju odpow:edź na 
pismo, w  k tó rym  kom isja  prosi 
o poparcie apelu do pięciu w ie l
kich mocarstw . Odpowiedź rzą
du rum uńskiego głosi m. in .: 

Rząd R um uńskie j R epub lik i 
Ludow ej zaznajom i! się z ape
lem skie row anym  do rządów 
Stanów Zjednoczonych. Związ
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Chińskiej Repu
bliki Ludowej, W ielkiej Bryta
nii i Francji o zawarcie paktu 
pokoju, jak również z treścią 
pisma, w którym proszą pano
wie rząd rumuński o poparcie 
kroków, jakie podjęliście, by

doprowadzić do zawarcia tego 
paktu.

Dając w yraz uczuciom głę
bokiego przyw iązan ia  narodu 
rum uńskiego do idei pokoju : 
współpracy m ię dzy . narodam i, 
rząd Rum uńskie j R epub lik i L u 
dowej w ita  tę in ic ja tyw ę  K on
gresu Narodów w  Obronie Po
ko ju  w przekonaniu, że porozu
m ienie m iędzy pięcioma w ie lk i
m i m ocarstwam i, zawarcie pak
tu pokoju położy kres obecne
mu napięciu w sytuacji m iędzy
narodowej, usunie groźbę nowej 
w o jny  i uchroni ludzkość przed 
nowym i nieszczęściami.

Rząd R um uńskie j Republik; 
Ludow ej jest przekonany, że 
w drodze rokowań i porozumień 
opartych na szczerym dążeniu

zainteresowanych k ra j p-
ko ju , doprowadzić rnoz sp°r'  
regulow ania w szystk ie  unl0Cnl 
nych problem ów , co w,ju ' 
sprawę powszechnego ^ naródo-
bezpieczeństwa 
wego.

Naród rumuński. re

w itm .c  ----  not!'11'11celu nieprzerwanego p,er]alne'
nia swego poziomu n> g|ęj,0K° 
go i kulturalnego, >es fic szl-' 
zainteresowany w trn'' której 
chętnej sprawy pokoju, 
poświęca całą swą enc S ¡„tere“ 
czą; jest on głęboko wSpół*
sowany w ustanowień „pra""
pracy opartej na row _„aóW
nieniu wszystkich ‘ ysilk*
świata i ceni wszelkie 
podjvte w tym kierun

R o k o w a n ia  w
Dnia 4 maja odbyło się ko- 

ló jne posiedzenie delegacji pro
wadzących rokow ania  w  spra
w ie zawarcia rozejm u w Korei. 
Szef delegacji koreańsko-chiń- 
sk ie j generał Nam  Ir  stara ł się 
skierować rokow ania  na rzeczo
we tory. Zaznaczył on, że nale
ży przede wszystkim ustalić, w 
jaki sposób kraj neutralny po
winien sprawować opiekę nad 
jeńcami wojennymi, którzy nie 
będą repatriowani bezpośrednio 
po zawarciu rozejmu.

Od 9 dni Harrison unika dy
skusji w  spraw ie konkre tnych 
problem ów. W dniu dzisiejszym 
w ym ien i! on Pakistan, ja ko  k ra j 
neu tra lny , nie biorąc pod uwagę 
fak tu , że w ybór k ra ju  ne u tra l
nego może nastąpić dopiero po 
uzgodnieniu obow iązków  tego 
k ra ju .

G enerał Nam I r  w ygłos ił 
przem ówienie, w k tó rym  poru
szył rów nież praktyczną stronę 
zagadnienia przetransportowania 
jeńców w ojennych, nie podlega
jących bezpośredniej repa triac ji, 
do k ra ju  neutralnego. Strona 
koreańsko - chińska proponuje, 
by jeńcy ci zostali wysłani do 
neutralnego kraju, w którym by 
liby wolni od kontroli wojsko
wej, strony, która ich wzięła do 
niewoli. W  ten sposób nic bę
dzie mogia wyłonić się sprawa I

przymusowego zatrzymania ich. 
Władze państwa neutralnego 
dostarczyłyby niezbędnej stra
ży zbrojnej dla strzeżenia tych 
jeńców.

Harrison jednak nalegał, aby 
jeńcy, k tó rzy  nie podlegają bez
pośrednie j rep a tria c ji, pozostali 
w  K ore i i korzysta li z „ is tn ie ją 
cych ju ż  urządzeń“ . H arrison 
zaznaczył, że „urządzenia te 
zostałyby zdem ilita ryzow ane“ . 
General Nam I r  zw róc ił się w 
zw iązku z tym  do generała Har- 
risona z zapytaniem : W ja k i 
sposób można by w  K ore i po
łu dn iow e j stworzyć tak ie  w a
ru n k i, w k tó rych  w o jskow a kon
tro la  am erykańska zostałaby 
zniesiona w  ta k im  stopniu, by 
jeńcy by li zupełnie w o ln i od 
w p ływ ó w  strony, k tó ra  wzięła 
ich do n iew o li?  W  ja k i sposób 
k ra j neu tra lny  będzie mógł na 
terenie K ore i po łudn iow ej opie
kować się skutecznie jeńcam i i 
u trzym yw ać porządek w  m ie j
scach, w  k tórych jeńcy ci zo
staną umieszczeni?

Harrison jednak nie  odpow ie
dzia ł na to pytanie i nie chciał 
podejmować dyskusji w  spra
wach, poruszonych przez gene
ra ła Nam Ira. O graniczył się on 
jedyn ie  do tego, że nalegał, by 
w ybrano k ra j neutra lny.

Generał Nam I r  
wał odroczenie posieon ze(cona'  
dn ia 5 m aja i w y ra z ił E> ańska 
nie, że deDgacja ar?e ' a(j  pro- 
zastanowi się pow ażny .^ k ą . 
pozycją koreańsko - c

^  Idńsk8’
Delegacja k o re a ń s k ą .a(,h w 

uczestnicząca w  roko ' „  0wała 
spraw ie roze jm u, opU „.ppuja05' 
w  dn iu  3 m aja  br. na

załakom un ika t:
S trona przeciwna

dnia 3 m aja br. strf>n' .,ndżon'e 
sko-ch ińsk ie j w  Panm 
105 chorych i rannyc . jeńcóW

arm '5
w o jennych koreańskie raI1[1ych 
ludow ej i 80 chorych . ln jkó"f 

— chińskich --jeńców - ............  „ 7pCiW “
ludowych. S trona prz, gkończy*3 
kom unikow a ła , że , r ^ n n y ^  
repatriac ję  chorych .¡^skiej 
jeńców wojennych _ , , ó pchnt' 
a rm ii ludow ej i chm s ' podle' 
n ików  ludowych, kto

ciw na

gali repa triac ji. prze*
Od c h w ili rozpoc7? choryctl 

obie s trony re p a tr iu j jennych 
i rannych jeńców r7ekaza!a 
strona przeciwna p cj,iń sk !eJ 
stronie koreańsko - ¡cńcóW. 
6.670 chorych i ™nnycn k(y, 
wśród nich 5.640 N ) j j.o30 
reańskie j a rm ii ludów 1 |Ud0'
-  ch ińsk ich  ochotników
wych.

Odezwa prezydium
niemieckiego 

Kongresu llodzieży
X

Agencja AD N  donosi z Dues- 
seldorfu, że prezydium  N iem iec
kiego Kongresu M łodzieży w y
dało odezwę naw ołu jącą społe
czeństwo zachodnio-niem ieckie. 
by stanęło w  obronie m łodzieży 
przed zamierzoną rek ru ta c ją  do 
agresywnej a rm ii zachodnio- 
n iem ieckie j. W  odezwie tej pre
zydium Niemieckiego Kongresu 
Młodzieży apeluje również do 
młodzieży Niemiec zachodnich, 
aby niezwłocznie podjęła waikę 
przeciwko przymusowej rekru
tacji.

A m erykanie zbrojq
b o s k i c h  e d w e t o m & w

H olenderski , dz ienn ik „I>e i 
Voikskrant“ donosi, że przewa
żająca część am erykańskich do
staw broni d la  niesform owa- 
nycb jeszcze 12 d y w iz ji zachod
nio  _ n iem ieckich przybyła  już 
do Niemiec zachodnich i zmaga
zynowana została w  składach 
na zachodnim brzegu Renu. 
Dziennik stw ierdza, że koła rzą
dowe w  Bonn przew idują, iż 
zachodnio - n iem ieckie lo tn ic 
tw o wojskowe będzie dyspono
wało 1.350 samolotam i, a d y w i
zje pancerne — 1.800 c iężk im i i 
lekkim i czołgami.

W z m a g a  s i ę  r u c h  s i r a j k ° u ) 3  

w e  F r a n c j i
T rw a jący  od k ilk u  dn i s tra jk  

m arynarzy i o fice rów  m aryna r
k i hand low ej w Hawrze rozsze
rz y ł się na po rty  D unkie rkę. 
Rouen i Nantes. Zapowiedziano 
rów nież akcję s tra jkow ą  w  por
cie m arsyIskim . W  Cherbourgu 
p rzystąp ili do s tra jku  oficerow ie 
dwóch statków .

W spólna dekla rac ja  o ficerów  
m aryn a rk i hand low ej zrzeszo
nych w  CGT i chrześcijańskich 
związkach zawodowych pozdra
w ia s tra jku ją cych  i w zyw a 
wszystkich o fice rów  m aryn a rk i 
hand low ej do rozszerzenia akc ji 
s tra jko w e j na w szystkie s ta tk i 
francuskie  w  portach k ra jo 
wych. Z w iązk i zawodowe m a
ryna rzy należące do CGT ogło

s iły  kom unikat. w , ^onrność .* 
k la ru ją  ca łkow itą  sol « mUn i' 
uczestnikam i s tra jku . eic<r 
ka t przypom ina j 's\y i\et '
nomiczne s tra jku ją c }" za
dza, że odpowiedziąu "  z„
przedłużenie się straj* 
arm atorzy.

W  Paryżu s tra jku ją  
bo tn icy n iektórych 
fa b ry k i R e n a u lt ,  

zrzeszeni w CGT oraz w ciirze
?nych

iązkach zawodowych w.D-^P
ścijańskich i a u to n o m i i

związKacn ¿ a w w  
li ze w spólnym i żądaniam  t 

d0 m in is tra  P°cZl<nom icznym i
(W)
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